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Odnoszenie Jo domu za opłatą 1 © ct. miesię- 
*Ułe uskutecznia c. k. koncesyonowane biuio 
f.Pedy®y‘ (Silberstoin) w  hotelu Saskim przy 

u '«y Sławkowskiej dla tych prenum eratorów miej- 
'^iwych, którzy w biurze tem zaprenumerują.

, DU dogodności oeób, przebywających w kąpie- 
“ cn., będziemy wyjątkowo podczas sezonu kąpie- 
owego przyjmowaó od nich prenum eratę także 

na dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty g o d n i, li- 
<jzł_c, z przesyłką pocztow ą, po 5 0  ceniow tygo-

N o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  oti zy mają 
nezpłatnio początek powieści „P anna Felicya" — 
pi^r 1 Zuakoiniiej autorki Waleryi M aneuć (Morz- 
kowskiej).

K ra k ó w , 1 1  lipca.

Rozpacz prawdziwie ogarnia, patrząc 
na klęski, jakie co roku na kraj ten nie­
szczęśliw y spadają! Przed dwuma laty, 
przy prześlicznym stanie urodzajów, w cza­
sie samych żniw. rozlały się deszcze, któ­
re nie pozwoliły zebrać plonów i ogrom- 
oą ich częśu zmarnowały, w  roku ze­
szłym  powudzie w większej części kraju 
poczyniły straszne spustoszenia. W tym  
roku znewi urodzaje prześliczne, nadzieje 
zbiorów świetne —  i znowu mamy w czę­
ści kraju po wodzie, a w chw ili, gdy juź 
lada dzień żniwa powinny się zacząć, u- 
lew y niszczą najpiękniejsze nadzieje rul- 
nika.

Rogoż tu w inić? Ozy się żyw ioły same 
na nas sprzysięgły? Ozy my oami zupeł­
nie temu nie winni? Tak można było m y­
śleć daw niej, kiedy praw „żywiołami" 
r/ądzących nie znano —  tak nie można 
m yśleć dzisiaj, kiedy wiadomo, że ludzka 
usi n o sc , kierowana znajomością owych  
piaw , może znakomicie zmniejszyć roz- 
® a iy  klęsk elementarnych, czestem u ich 
powracaniu zapobiedz.

Od lat blisko dwudziestu, od chwili 
gdy kraj zrzuciwszy w ięzy Jawnego opie- 
kuństwa zaczął sam m yśleć o Subie —  
p odn osi1 fachowi głos przestrogi przeć 
wycinam em  lasów, domagali się wydania 
ustawy lasowej, a ty mczasem ścisłego w y ­
konania obowiązujących, choć niedostate­
cznych przepisów. Tym czasem  budowa 
wielu kolei żelaznych, ułatwienie eksportu 
drzowa, możność robieni 1 dobrych inte­
resów^ przez sprzedaż wielbiołi przestrze­
ni lasó* obcym spekulantom —  to w szy­
stko ogułociło stoki gór naszych z lasów, 
zniweczyło te nal uralne regulatory w ilgo­
ci, i oto mamy częste i coraz częstsze i 
coraz większe klęski. Któż winien, jeżeli 
nie my sami, którzy porwani manią spe- 
kulacyi, naraziliśmy kraj cały  na "ruinę 
ekonomiczną ? Kto winien, jeżeli nie rz; 1, 
który w  nieskończoność zwlekał sprawę 
racyonalnej ustawy lasowej, a organói 
swoich nie umiał natchnąć dostateoznem  
uszanowaniem obowiązujących przepisów, 
iż zezwoliły na cięcia lasów, które bez­
warunkowo chronić należało? Pod tym  
względem wszystkie rządy, czy im firmę 
dawało nazwisko na sM czy dorf zakoń­
czone, równie są winne, równie ciężką 
ponoszą odpowiedzialność.

A regulaoya rzek 1 Powiedziano raz: 
Róbcie dubrą politykę, a będę robił dobre 
finanse... Jeżeli od siedmiu czy ośmiu lat 
Koło polskie w Wiedniu i Sejm we Lwo­
wie podniosły i poruszały tę spraw ę, ja ­
ko pierwszorzędną sprawę kraju i pań­
stwa, i jeżeli dotychczas nic nie zrobiono —  
bo to, co się teraz czyni, to dopiero przy­
gotowanie do przygotowań —  to niech  
sobie Czas co chce pisze, i i  jesteśm y nie­
poprawni pessym iści a nawet podżegacze, 
ale polityka, która nawet nie umiała uzy­
skać tego, co jest kw estyą chleba po­
wszedniego, z ł ą  p o l i t y k ą  być musiała. 
Tu żadne nie pomogą wykręty, tu żadnem  
„jakoś to pójdzie“ kraj się" nie zaspokoi, 
bo tu fakta przemawiają aż nazbyt w y­
mownie Uspokajano kraj ciągle „powa- 
żnem staiiowiski«m “ w rządzie i parla­
m encie, siłą, jaką nam daje sojusz z pra­
wicą, zwiększonem zaufaniem do kraju 
ze strony sfer decydujących, tymczasem  ani 
ta powaga, ani ta siła, ani owo zaufanie 
nie w ystarczyły na to, żeby państwo speł­
niło najprostszy wobec nieszczęśliwego  
kra|u obowiązek...

Nie tiacim y nadziei, że zagniewane nie­
ba uspokoją się f* że się skończy „a tej 
częściowej ęsce, jaką dotychczas już w y­
rządziły kilkudniowe lyyKwy. ńfę niech 
ta klęska będzie przestrogą dla w szyst-

kich, którzy w jakikolwiek sposób mogą 
w pływ  w yw rzeć na dalszy tok sprawy 
regulacyjnej —  przsdewszystkiem  zaś dla 
k oła  polskiego. N ie jest ono w  tej chwili 
niczem jeszcze wobec nikogo skrępowane. 
Niechże w ięc sobie tę swoDodę jak naj­
dłużej zastrzeże, 1 m ech wszelkie sojusze 
i wszelkie poparcie ■ ze swej strony zale- 
żnem uczyni oJ sprawy regulacyi rzek. 
Sm utny ale w ym owny argument znajdzie 
w klęsce Tegorocznej.

— > —l ACł; r - 4 -

Pod tytułem  „ Z e L w o w a " ,  uie zaś w for­
mie „oraspondencyi, rosyjskie pismo urzędowe 
Jia Królestwa Polskiego Warsz. Dniewnik zamie­
szcza taki artykuł: „ R u ^ s k a  ludność talicyjska 
na sery o obecnie myśli o emiflrracyi do Bcsyi. 
i T, yój waię ludzie do naszych redakcyi i do wy­
próbowanych patryotów naszych z zapytaniem, 
gdzie udać si^ mają w emigracyę ? Rzecz godDa 
uwagi, ze tylko porządni i zamożni lodzie żarnie- 
rziją pr.euosic się do Rosyi. Nie jeden wieśuiak 
mujący kilku synów, pragnie jednali*! tylko po­
zostawić cały swój dobytek gospodarski, więc 
z pieniędzmi wyprawia drugich d) Rosyi dla za­
kupienia gruntów. Ci, którzy pokupowaii już zie-
ITlirt W (ruhornii ■ 1 _ . 1 ’

ma tego, co chłop ruski najwięcej ukochał, ro­
dziny, zagrody i wiary, i wzbuuzać tem gruby 
apetyt du zysku , przechodzi już wszelką miarę 
uczciwości. Wolimy trzymać się pierwszej wersyi, 
gayż druga zanadto josi potworna.

M M  J o w e j  M ony".
W a r s z a w a , 8 lipca. 

(x.) Przed kilku dniam i, podczaB pożaru na 
ulicy Solec, jeden z akademików, meayk Antoni 
Jeżew ski, wyprowadzał z demu omdlałą z prze­
strachu staruszkę. W chwili, kiedy oddz.ai woj­
ska otoczył już miejBce pożaru , akademik chciał 
powrócić, ażeby podnieść upuszczoną chustkę, za 
co silnie uderzył go pięścią jeden z sołdatów. 
Pod wrażeniem bólu akademik odtrącił żołdaka,

z pewnością z całą eneigią pos,Lwi i obrouić je 
potrafi. Czy rząd austryioki również auergieznie 
wystąpi i życzeniom krajów zapewni wykonanie, 
przesądzać nie chcemy Żacnodzi tu nowiem oko­
liczność, i i  jak w każdej austryackiej sprawie we­
wnętrznej — tak i w tej ścierają s ię ' 
prądy, centralistyczny, k tó n  Wszelkie ąqki ży ­
wotne prowincyj wyzyskać chce na Korjysć cep 
trum pońaiwu i wyłącznie n -  rzecz niejniecjktbj 
naiodowości, i au^nom iczny, który w 
rozwoju prowincyj widzi rozwój i ąjłę 
Prąd drugi, reprezentowany przoł Pofakow, U(fe- 
chów, Słoweńców i część konserwatywnycc N; ęm • 
ców, powinien mieć wiernego obrońcę orędo­
wnika w rządzie hr. Taatfego, op erąjąęego się 
o złożoną z tych żywiołów w iększw r Rady 
państwa. ___

Ciekawem jest tedy pytanie, ery w rokowa
_________  ___  ________  ___ ______  n u ch  z rządem węgierskim o odnowienie przy*

a w tejże chwili oficer dowodzący oddziałem na- wileju bankowego rząd austryacki zajmie btau> 
zwiskiem Szachowskoj zakom enderow ał: „na szty- , wisko orędownika intsi^su w s z y  s t  ki  cfi,krajmy 
ki jew o !“ (na bagnety!) Pokłuty bagnetami do-1 koronnych, ozy też 1 pójdzie za dotychczasowym, 
gorywa w szpitalu, a policya kazała ogłosić w baidzo wygodnym centralistycznym szablonem ? 
dziennikach, iż nieszczęśliwy ten zo.iaJ przeje- j Specyalnie zaś di- naszego kraju pytanie to lak 
ohany przez straż ogniową. | się stawia,; co się stało z postulaiami w aj rawie

Zgrozą przejmuje tu wszystkich najnowszy a k t . bankowej, opracowanemi pr*ez ściślejszy Lunutet 
gwałtu Apuchtina, którym nazazuje znieść wszy- ahkiety roluiczej wo Lwowie, a przez ankietę u-
stkie oddziały równorzędne w gimnazyach. Każde cnwalonemi? czy rząd austryacki przyjmie je zaawo- 
z gimnazyow m ateryalaie stoi barazo dobize; — J*. i czy w dalszym tokn sprawy odnowienia przy- 
wpisowe od ucznia wynosi w niektórych po 50 wdeju bankowego postawi je  jako w a r u n e k  

tnie w gubernii w o ły ń sk ie j/są  nadzwyczaj zaJo- rs., a sumami temi rozporządza kurator. Jedynie tego odnowienia? Na to pytanie mamy poniekąd 
woleni ze swego położenia i namawiają drugich, we wstępnych klasach i gdzieniegdzie w p .e rw - ' oJpowiedź — niestety niepomyślną — w arty- 
aby porzucili własną ojczyznę w której dla nich szych będą miejsca dla nowowstępujących do ' l “ le wiedeńskiego Fremdenbutt* z d. 8 b. ai. 
nie ma chleba i zarobku i przybywali do Rosyi gimnazyów. Tym jednym zamachem sieje A pu-jf*sm o to jest jak wiadomo w bliskich stosunkach 
w charakter™  r ' ^  chtin ciemnotę wśród tysięcy młodzieży. W skutek z n ą d tm  co artykułowi jego dodąjp w ^ i ,  przy-

tego znów usunie on wielu nauczycieli Polaków, j poszezać bowiem można, i e  -yraza on opinię 
a zachowa w swych rękach znaczne kwoty na rząau.
nrgrody i wsparcia dla „działaczy” w jego stylu Fremdenblatt tedy w artykule swoim podaje 
i wszelkich najniegodziwszych kreatur, k tó rem i; najpierw pięć żądań, postawionych przez ową ąp? 
się otarza. ; kietę: ] )  vi yoór cdnzorów bankowych m a s i{Vd-

W edłu j wszelkiego prawdopodobieństwa car Bywać ua podstawie propozycyj organów autono- 
będzie w tym roku w Skierniewicach; czy zl micznych, > nie jak .dotąd wyłącznie n& poflata- 

iit . 'w ie  wskazówek Izb handlowo-przemyzłowych; 2)

  . , p r ^ jDywall uo rtosyi
w charakterze kolonistów. D la  Rosyi byłoby wy- 
godnem zaludniać dzielnym ruskim żyw lolem wy- 
z n a j ą c y m  p r a w o s ł  » vv i e (??), strony te 
zwłaszcza, gdzie katolicyzm rozszerza się nad 
miarę. Dla Galicyi zaś, choćby ubyło i setki ty­
sięcy dusz, nie lałoby się to uczuć, nawet było­
by to dla niej dobrodziejstwem , gdyż pozostali, 
pukupiwszy ziemie emigran ó w , zabezpieczyłby
mogli rodzinie swojej większe obszary. Mnóstwo trzyma się w Warszawie, jest to pilnie strzeżoną
tu ludzi pragnących przejść o b e c n ie  na praw.isła- najemnicą. W Kijowie ma być w pierwszych
wie szczególniej po ostatnich wybo.acb, gdy p o /d n ia c h  sierpnia, a ztamtąd dopiero przybędzie do 
znali, że to jedyny środek, aby ocalić oJ zagłady królestwa, 
narodowość ruską i cerkiew. Spostrzegłszy po j
dokonaniu wyborów ruskich, iż metropolita p w f  '*  “  " ■ B g a B B g g g B g -----— »
sły od Rzymu zaprzedaj Ruś magnatom, polskim! 
kandydatom i żydom, przyszedł lud do rozumu* 
i poznał, żc tak długo jak urna istnieć bę-

Bank austryacko-wegierski.

dzie , mameluki zajmować będą metropolital 
ne miejsce i tamy nie będzie „op o 1 a c z a n i u Ł

Do spraw, wchodzących w zakres ugody fi­
nansowo-handlowej między Austryą a Węgrami, 

i „o k a t o 1 i c z a n 1 u “ galicyjskiej Rusi. Tru- należy jak wiadomo, także odnowienie przywile- 
dność leży w tem jednak, że unię podtrzymuje ju banku auscryacko-węgierskiego (dawniej Natio 
duchowieństwo, które przecież nienawidzi uuu, nalbank). Dzienniki wiedeńskie pisząc o ugodzie, 
ale dla chleba musi znosić jarzmu Lacha 1 Rzy- '■ wymieniają odnowienie przywileju bankowego po- 
m u! Z tej także przyczyny przyjście na prawo-1 między temi sprawami, których załatwienie l ie  
sławie manifestuje się u nas tylko sporady-j natrafi na żadne trudności z którejkolwiek z obu 
czli' eU- stron, zawierających umowę. Zapewnienie to, jah

Jedno z dwojga — albo ów artykuł wypuszczo- sądzimy, jest nieco przedwczesnem, to bowiem pe­
ny jako bullo/i d’e$sai przez red ikcyę inspirowa- wna, że ukończona właśnie konfereneya wstępna 
nego rządowego pisma rosyjskiego, jakby odpo: obu ministerstw  roonarcłii właściwą istotą ugody 
wiedź na komunikat 'wowskiego nam iestnictw a' jeszcze się nie zajm owała,: żadnych pozytywnych 
w sprawie emigracyi Rusinów Jo Rosyi, jest, p o 'u ch w ał nie puwzięła.
prostu odezwą, wzywającą ludność Galicyi d o e m - 1 Specyalnie co do kwestyi bankowej wiadomo 
prowama w stronę caratu, Mb o jest on prostym że Węgry mają pewne żądania, które f-charnkte- 
wymysłem tutejszych moskali nlów. W Ukiin ra-j  ryzowaliśmy wczoraj jako dążące do ściślejszego 
zie demaskuje ich p a try o ty /m , który polega na niż dotąd wykonania systemu dualistycznego, 
wyrzuceniu ruskiego ludu z ogniska domowcgo, Rząd węgierski, który wiernie i na każdym kro- 
miasto wpajać weń miłość do rudziny i do kra- kn broni praw i interesów swego kraju, postulata' 
ju. Namawiać bowiem do włóczęgi, do porzucę- 1 swe, jako tym prawom 1 interesom  odpowiednie

Bank powinien w listę swych dłużników wcią­
gnąć oprócz firm protokół cwanych, także m a u le ie li 
większych posiadłości i dzierżawców. Aby 
weksle, wuoszgfie J o  reeskontu przez zakłady 
kredytowe krajowe i Towarzystwa zaliczkowe, n k  
uszczuplały kredym  tych zakładów w banku do- 
poiy, dopóki kredyt właściwym dłutpikuOi t  j. 
akcnptaatuui ty uh weku. w b u k u  przyznany. m e 
został jeszcz tam wyctarriuąy 4 )  Aby bjtok oiógł 
mioć więcej kapitałów de dysposyąyi m. poty, sL 
wekslowe, dla»eg„ kwotę h je tó w  bą«ke#ych, d e -  
pokry tje n  zapas, m metalu, z\ podnieść z ZUO 
milionów na 300. 5) Lwąnyje w 4 ^ y  u*wo 
rzyć zakład centralny, któremu wuzyatkio fihe w 
kraju pcwinny podlegać, dalej należy jjnez^se u- 
tworzyć nowe filie w Tarnowie, Przemyślu, Rze­
szowie i Tarnopolu, ze stacjam i pobecknemi w 
Gorlicach, Jarosławiu, Kołomyi i Drohobyczu.

Wyliczywszy owe postulats galicyjskie i do- 
dawLzy do nich czeekio, jnovi iw  dpienn.^: r ,iz 
przeciw większej ich iiczbie (notnz podnieść b lr- 
dzo wiele zarzutów, które też z pewnością będą 
podniesione nie tylko przez bank sam, ale i przez 
obydwa rządy. Go1- do n u  — są to własne słowa 
owego dziennika — to poprzestawazy u0 w nu n t  
omawianiu tylko tych punktów, które są najwięk­
szej doniosłości, m unos icie tych które zuieraąją 
ku s f e d e r a l i z o w a n i u  banku prsez to, iż 4 |-  
dają podporządkowania wesystkiob filij w jiednym
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P O W I E Ś

przez
W a le r y ę  M a r r e n e .

(' iąg dalazy.)
To czyniło ją dla pani Zuzanny niezbędną.
Cha,* \lo rgenb la t wiedziała o tem i jeśli nie 

Nadużywała swego położenia, to tylko a, 1 tego 
«  nadużycie nie nadawałoby jej żadnych korw - 
8CI. M iała przytem takt eebie właściwy N aduiy 
cie, zbjtn .n  poufałość, nie miały dla niej radne­
go powabu.

Wyszedłszy od pani nacze ln u uWej 1 s p o ju ^ a  
sitary złoty zegarek, który nigdy j ej n jd w 

szczał i przekonała s ię , że w tej chwili nfi, ^ 0. 
gła się widzieć z żadnjm  z urzędników, których 
in tiresain i zajmowała się tak gorliwie. W s^p^y 
byli w biurze, a ona, choć doskonale była u* 
wiademiuna 1 wszystkiem co się w fiiem działo, 
miała za zasadę nigdy 8ię tam nie pokazywać. 
* idy wała się z urzęantkami w domach ich lul 
na ulicy, tjm  sposobem nie wzbudzała’ fifczyjej 
uwagi 1 zschowywa.. wszelką swobodę działania.

Wbrew ludziom , którzy lubią chełuić się swe- 
mi wpływami, Ghaja wolała działać z ukrycia. 
Jak  wszyscy wielcy politycy , chętnie pozory od- 
stępaw ałą in n y m , byle posiadać istotę rzeczy.

rom ew aż więc miała parę godzin wolnych, skie­
rowała się do własnego mieszkania. W  naroż- 
n j m domu, przy zbiegu ulic Zielnej 1 Z ło te j, 
zajmowała na parterze pokoik z kuchnią, a wbrew 
nieporządkowi, zarzucanemu często jej współwy­
znawcom, skromne mieszkanko uderzało wzoro- 

czystością 1 ład em , kióre widne już naprzód 
były w kuchni. Okna obrócone na południe, wy­
chodziły na obszerny dziedziniec, a w nich tyle 
było zieloności, iż liście stanowiły nieprzebytą 
firankę i chociaż okna te były niskie, ciekawe 
uczy do środka zajrzeć nie mogły.

W  km hni krzątał, 8i? 8ju^ ca nib młoda 
przyjemnej powierzchowności.

Chaja w miarę jak zbliżała 'sig  do domu, zdwa- 
jala kroki 1 szła z gorą^zkęwym pośpiechem. 
Dopiero przy drzwiach swoich p r z y s ta ^ L , na­
słuchując chw ilę, co się wewn^trZ d.-iało We 
wnątrz słychać było tylko służącą, przyśpiewują­
cą sobie pół-głosem przy robccie

Chaja zamiaut zadzwoń < , lekko poruszyła kla­
mką i nie czekała chwili — otworzono jej zar^z.

— A cóz Bęsia? — spytała półgłosbia
— Bęsia 1 oj wyglądała pani! wyglądałaI a 

szło jej też o ten czerwony papier do wykleje- 
nia pudełka , którego jej zabrakło, aż usnęła.

— W ięc.śpi teraz?
— Spi już chwilę,
Chain wyi„ła z obszernej kieszeni swojej zwi 

tek rożnokolorowycfi papierów.
Był doktor? —  spytała znowu niespokoj- 

nie. _  Nie mogłam wcześniej powrócić —  do- 
a a, jakby usprawiedliwiając się sama przed so- 
9>__czy przed służącą — tak mi było pilno!

Nie był jeszcze.
zmec*i,Mała ze?arek [ teraz dopiero uczuła 
okrvnia ł  Zdj ^ 8 kapelusz i czarne syberynowe 

ńiałal 8taia w kui'bui • było gorąco,
tarta Soble J1,irn  ̂ ka8z“iirową suknię, wy-

o t i s f f i ' S -  ale b-  Suk J a
całą pi«kbośćJV 8p? ia^  k 1 pokazywała jej i a Sez okrycia 1 kapelusza w /daw ała 81ę młodszą ^  J  na ulje^  Ł . ^ f e‘ g g f r
obejmowa y * łusy, ,ł:amiąCe się w regularne kar­
by, hebanowej czaruości. Mała jej , inteligentna 
głow a, Z<Dwała się uginać pod ich ciężarem. 
Przez chwnę siedziała zadumana w krześle koło 
drzwi, prowadzących do pokoju, które były uchy­
lone, z czołem wspartem na ręku.

W pokoju panowała tuka cisza, iż nie docho­
dził nawet stłumiony oddech śpiącego dziecka. 
Obie kobiety milczały, służąc* krzątała się około 
swojej roboty, a Chaja myślała. O czem ? Czy o 
całym mechanizmie interbaow, które prowadziła?

o zyskach, jakie ztąd mieć m ogła? o chorem 
dziecku, czy o samej sobie? Tego nikt z jej 
twarzy wyczytać nie mógł. W tej matowej cerze, 
w tyeh oczach czarnych , w których paliły s ię  
południowe isk ry ; w tych u s ta c h , po których 
czasem przebiegało drgnienie lekkie, pół-uśmieeb, 
lub bolesne zagięcie , trudno było zbadać, wątek 
m yśli, s p lą ta n y c h  może, może pełnych niepoko­
jów tłum ionych, może uiewyznauych sm utków..,

Cisza ta trwała długo nieprzerwanie i snadź 
była rzeczą zwyczajną. Służąca nie zwracała ża­
dnej uwagi na zamyślenie pani sw ojej, ohh rała 

Ijakieś ja rzy n y , czasem poruszyła coś w rondel- 
ku, nucąc dalej półgłosom pm snkę, której nutę 
trudno było uchwycić.

Naglo w pokoju dał się słyszeć szelest lekki 
poruszonej pościeli, potem głos jakiś, podobny 
do skargi.

Chaja zerwała się i pobiegła do córki. Pokój, 
w którym s.ę znajdowała chora, obszerny był, 
widny i ozdobiony w to wszystko, co bez wiel 
kiego kosztu mogło oczom sprawić przyjemność. 
B ia łe . f iran k i, zieloność kwiatów i owe drobne, 
codzienne sprzęciki, które stanowia wdzięk m ie­
szkania , sprawiały wrażenie, ciszy i Jadu.

Głąb pokoju zajmowało łóżko, na którem spo­
czywała dziewczynka o bladej posępnej twarzycz­
ce, okrążonej włosami czarnem i, jak włosy Chai. 
Widząc ją wchodzącą, wyciągnęła ku t  iej wy­
chudłe rączki i zaw rłała:

— M am a!...
Był to zwyczamy wykrzyk, alu głos, którym 

go wymówiła, tak pełen był skargi, wyrzutu, tę­
sknoty i radości razem iż nadaw »ł mu dojmu­
jące znaczenie. Dziecko nie mówiło nic więcej, 
tylko zarzuciło wątłe ramiona, ua szyję matki i 
przytuliło gorąco iwarzyczkę do jej twarzy.

Ohaja całowała ją namiętnie, ostrożnie, jak 
istotę bardzo drogą, a bardzo delikatną, której 
pieszczotą samą lękała się wyrządzić krzywdy.

Dziecię nie skarżyło się słow em , ale skargę 
wymowną stanow ił milczący uścisk 1 owe gar­

nięcie się do matki, jakby chroniła się jia jej ło ­
no przed cierpieniem, smutkiem i trwogą.

Wreszcie Ohaja próbowała wydostać tię  z jej 
ram ion; była 10 godzina, w której dziecku trze­
ba było podać lekarstwo. Ale ono ziw ortło ża­
łośnie :

— Ty me odejdziesz m am o!
  N ie , nie — odparła pospiesznie.
Wówczas dopiero żywy węzeł rączek rozwią­

zał s ię , główka opadła ua poduszki.
Chaja podniosła się i patrzała na dziecko przez 

chw ilę, zanim podała mu lekarstwo, a patrzała 
tak wymownie pytającem. oczyma, iż ono je zro­
zumiało. Delikatno u sta , płonące toraz ogniem 
gorączki, złożyły się do 'śm iechu, który wykwitł 
biado i nadał jej twarzyczce dziwnie sm ętny i 
łagodny wyraz.

— Mamo! — szepnęła — teraz nie boli innie 
n ic , tylko mi się pić chce bardzo, bardzo.

Chciała widocznie pooieszyć matkę bo już by 
ła w tym w ieku, że mogła zrozumie! troskę, ;ar 
ką sprawiała jej choroba. Nie pojmowała jednak, 
że słowa jej nie zawierały pociechy: gorączką
była właśnie zastraszającym symptoroateni Przi - 
cież Chaja nie pokazała po sobii wróżeni*, jakie 
jej sprawił uścisk i żądanie córki. Por ,egła po 
wodę, dolała do niej soku i krople pr-iepwunych 
przez doktora, umoczyła usta w gzkl-*ncei PX Pu e  
konać się o jej tem peraturze i wówczas do ne ro  
podała ją B a s i, której zapadłe, błyszczące, nte- 
ligentne >czy, nie schodziły z mej ns chw ę

Dziecko piło chciwie. A prze* ten «»a» ona 
patrzała w nie, jak w tęczę ja l « oLra/ cudny; 
w jej źrenicach przechodaiły namiętne po łysk i, 
usta zaciskały się z w yrazem wel1 nieuf ^ tei ’ 
dłonie wyciągnięte drżały nerwowo, jakby pod 
wpływem trwogi, czy wzruszenia, nad którem 
zapanować n ’e była w stanie.

Skoro Bęsia wypiła, g łów ta jej rp^dła na l 
duszki, widocznie zmęczyło j% uczynione wysi-

  Besiu I — szepnęła matka.

Oduhyhła leniw ie delikatne p ow .ck i, na któ­
rych wiJną była drobna sieć niebieskawych żytek

— B ęsia! — powtórzyła Ohaja, przyprowiiło- 
u* do rozpaczy jej apatycznym W jrizeA  — p iz j  
niosłam ci papier cżerw onj

Błysk dziecinnej radości m ignął po jej twa­
rzyczce.

—  P okaż! pokaż i — zaw ołała. wj ciągając
ręce.

Matka pobiegła do kuchni z żywością lat sze­
snastu, powróciła ze zwitkiem papierów, ,aks przy­
niosła z miasta i rozłożyła g o ‘na łożuu.

Dziecko pochwycJo je zrazu, ale wkrótce rą­
czki opadły mu bezsilnie.

—  Gzy przysunąć ci stolik ? czy będziesz kleić,? 
— pyMła skwapliwie Oh aj*.

Alu Bęsia nie miała n. to aiły.
— Fóżniej! — szopnęła — kraz p ić , p id ...
Znowu Ohaja przyrządziła iej napój i znowu

dziecko piło, nie mogąc ugasić pragnienia.
Teraz nastała cisza. Bęsia wzięła reke m atk i, 

piaycisnęta do niej usta i tak prry ła  się  do 
podusz*i. Nie a u g /a  widzieć jfej 1 twarz
ta powoli traciła wyra,- woli, ro. « gi i paifbWa­
nia nad sobą, jaki cechował ją aWylr.e, V. . . tę -  
powała na nią tro*ka gw ałtow na, niepokój la 
jiiący  wolę i jakaś roipacz nam ię tn a , niemal 
4z.ua,

Chwilami też pety jej zatrzymywały się ns wi­
szącym, b k io m n j- tegarze, którego rytmiczne 
wahanie słycheó było wyraźnie wśród m ilcietiia, 
jakie tu panywało, a wówczas do u c z u ć /  ktors 
nią miotały, łączyła stę jakaś troska ifink', po­
wszednią)' natury.

wreszcie dzwunet odezwał się w kuchni. 
Bęsia otworzyła ociężałe powieki , a * Aajs ze­
rwała Bię ze swegu miejsca oprzytomniona.

(C. n .)
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kraju istniejących pod 03obny zakład centralny, 
um yślnie do tego w kraju utworzony. szczfcgó'nie 
zaś przez to, że żądają ustanowienia stałych do- 
taeyj minim alnych dla Każdego kra;u z osobna, a 
n » n &. wedłng innogo, dalej idąctgo wniosku, dla 
każdej filii." W dalszym toku wywodów swoich 
stara Się wykazać, że owe żądauia są niestoso­
wne, a wreszcie kończy zapewnieniom, że akcyo- 
naiyuaze banku n ie  objawiają bynajm niej skłon­
ności do zapuszczania się w z u c h w a ł e  eks -  
p e r y m e n t a  li tylko ze względu na rozmaite 
tendencja narodowe.

tŁaany jUŻ przeto rzucone hasło „sfedcralho- 
w ania banku,* hasło, mające oastraszać od speł­
nienia najsłuszniejozych życzeń naszego kraju. 
Tak jak postrachem „sfederalizowania kolei żela­
zny jh“ walczono przeciw porządnej org&nizaeyi 
kolei skarbowycn, i zaprowadzono organizację, 
k tóra chaos tylko stwarza, tak też tutaj s ł o w o  
wystarcza, aby rzucić postrach i zwolnić się od 
obowiązku głębszego zbadania istoty rzeczy, prze- 
eiw której używ . się owego słowa.

„Stederalizowanie* banuu emisyjnego, wydają­
cego bankowe znaki pieniężne, może zastraszać 
tylko tych, którzy widzą niebezp^czeństw o we 
WsZystkiem, co wychodzi z granic staro-austrya- 
ckiego, centralistycznego szablonu. W szak są 
państwa, w których system pieniężny jest tak 
stanowczo zdecentralizowany,żebanków emisyjnych 
je s t znaczna liezba, i jakoś gospodarka społeczna 
i państwowa nie rozsypała się tam w ginzy. Tu­
taj niczegu podobnego się nie żąda, chociaż pra­
wdę powiedziawszy, kraje tak wielkie i ludne jak 
Czechy i Galicja, miałyby wszelkie prawo doma 
gać się własnego banku emisyjnego. Czegóż się 
żąda? Oto przedewszystkiem, skoro państwo, w 
którem kraje te tak ważne zajmują stanowisko, 
daje bankowi tak doniosły przywilej, jsk wyłą­
czne prawo em isji pieniędzy papierowych (natu­
raln ie obok skarbowych), to żąda się, aby z& to 
b a n t oddawał r ó w n o m i e r n e  usługi wszyst­
kim krajom praez to, że zwiększeniem liczby filii 
i podniesieniem  i ustaleniem ich doiaoyi, ludność 
tych krajów będzie mogła tak samo jak ludność 
stolicy państwa korzystać z taniego kredytu ban 
kowego. Pyt»my — co bank na tem stracić mo­
że '< Czyż przeciwnie nie musi on zyskać tylko 
na zwiększonym obrocie pieniężnym ? Obawy zaś 
o ten kredyt nie ma — wszak wiadomo i cyfra­
mi udowodniono, iż najmniejsze straty a stosun­
kowo najwiękze zyski miał bank właśnie na fi­
liach galicyjskich.

Jeżeli się żąda dalej, ażeby utworzono „  głó­
w ną lilię” we Lwowie, od której inne krajowe 
byłyby poniekąd zależne — jeżeli się żąda, aby 
na  zarząd tych filii żywioły krajowe miały pewien 
choć batdzo skromny wpływ —  jest to zupełnie 
n z tu n ln em  wobec faktu różnorodności stosunków 
prowineyj. Jesteśm y przekonani, że nawet bar­
dzo dzielny i zdolny urzędnik bankowy z Galicyi 
poatawiony na czele insty tucji takiej w Wie­
dniu, nic odpowie swemu zdaniu, zwłaszcza, je­
żeli będzie otoczony ludźmi, którzy tak samo jak 
on stosunków wiedenskieh nie znają. W tern sa­
mem położeniu jest przysłany z W iednia perso­
na! bankowy w filiach galicyjskich. Ztąd widzie­
liśmy tak częste i ciężkie zapoznawanie ii Herc­

ów kraju ze strony zarządów galicyjskich filii 
banku. In teres akcyonaryuszów ba^ku na te) 
zmianie zyskać tylko może; jak niepojętą dla nas 
jest rzeczą coby akoyonaryusze stracili na tern, 
gdyby n a  rachunkach, przez filię stronom poda- 
dawsnych ,zamiast „Rectronng" było napisano 
„R achunek ," I  jeżeli te bardzo skromne żądania 
nazywa Fremdenblatt „zuchwałemi eksperym en­
tami,* to my wystąpienie jego nazwać musimy 
u th w a łe m  bałamuceniem czytelnika, któremu się 
oczy zasypuje pisakiem takich haseł, jak owo 
straszne „sfederalizowsnie banku.*

Wystawa przemysłowo-rolnicza w War­
szawie.

W a r s z a w a , 6 lipca.
W  ostatnim  liście moim przytoczyłem powody, 

a is  któryeh nasz przem ysł i rękodzielnictwo nie 
btanęły na tej wyżynie, na której widzą go nasi 
optymiści. Od jakiegoś czasu objawia się w mia­
nach Kongresówki, a względnie w Warszawie 

prąd  wcale nie przemawiający za naszą polity­
czną roztropnością a naw et szkodliwy, prąd po­
niżenia rolnictwa, a zarazem podnoszenia ręko­
dzielnictwa i przemysłu aż do apoteozy. Każdy 
sdrowo patrzący na nasze stosunki pojm ie, jak 
oddziaływa w eałym narod-ne w sposób ujemny, 
owo apoteozowanie przem ysłu i śpiewanie rolni­
ctwu pogrzebowego hymnu. Prąd ten tak jest je ­
dnakie » lny, iż prasa nasza była nim przejęta 
przy zdawaniu sprawy z wystawy Opisywano, że 
dział rolniczy jest poniżej krytyki, hum orysty­
czne pism a podjęły się ośmieszenia tej grupy wy­
stawy, jedno z pism bardzo poważnych wystąpi­
ło  z dowcipem smaku w ątp liw ego, iż „gdyby 
jaki olbrzym położył oba d«,ia!y na odpowiedniej 
wielkości wagath, talerz przemysłowy rozbiłby się 
0 ziemię a talerz rolniczy wyskoczyłby gdzieś pod 
obłoki.* Rolnictwo, jak się z wystawy pokazało, 
co w poprzednich listach do Nowej Reformy pi­
sałem, wcale nie je s t tak ubogie, j -k  je pragną 
ttldzieć zwolennicy społecznej walki przeciw „za- 
co iau jm  właścicielom ziemi* — a już prawdziwi© 
bępa-g była wystawa w jednej gałęzi p rodukcji 
ż mianowicie w hodowli zwierząt, przyczem jesz­
cze należy wziąć pod uwagę, iż znaczna liczba 
gospodarzy nie ehciała, lub nie mogła okazów 
swoich wystawiać na ryzyko dalekich transpor­
tów. W yutępowanje przeciw rolnictwu naszego 
Lraju wyrabia pewien antagonizm, szkodliwie 
bardzo oddziaływający n» społeczeństwo nasze, w 
nienorm alnych rozwijające się stosunkach, wyra- 
dka antagonizm dopomagający systemowi polity­
cznemu naszych rządzących, dążących do poró­
żnienia wszystkich klas narodu. Rolnictwo u nas 
m e upadło, a przem ysł m e podniósł się do apo­
teozy.

Należy trzymać się rozsądnej miary, bo jeżeli 
m am y dobrych warsztatowych robotników, ma­
my leszcze chwała Bogu. dobrych także rolni­
ków. Wzięci razem stanowią wspólną siłę krajo­
wą, która skonsolidować się powinna a nie roz­
praszać się na korzyść systemu, który dąży do 
poróżnienia włościan z większymi właścicielami 
a mieszezan znów z rolnikami w ogólności.

Uczyniwszy te uwagi, przystępuję do dalszego 
opisu wystawy naszego rękodzielnictwa. Przecho­

dzę dzisiaj do gałęzi, stanowiącej ważny waru­
nek pracy i handlu naszego kraju, do stolar­
stwa.

Reprezentowane jest ono dobrze przez fabrykę 
Tworkowskiego, która wystawiła wielki zbiór po­
sadzek i wyrobów z drzewa dębowego, jak np. 
bramy. Podobne wyroby powinnyby być speeyal- 
nością naszego stolarstwa. Oo zaś do meblowe­
go stolarstwa, zaledwie parę tylko okazów mogli­
byśmy zaliczyć do popisowych. Zjednoczeni war­
szawscy stolarze wystawili poczet kredensów, od­
znaczających się pięknem wykonaniem, jednakże 
nic nie przedstawiających pod względem artysty­
cznym nadzwyczajnego. Są to wzory poprostn 
wzięte z zagranicy. Prace Garbińskiego, miano­
wicie jego meble palisandrowe, odznaczają się za 
to lekkością i artystycznem wykończeniem. Jeden 
tylko kredens dębowy Wąsowicza może być obok 
tych mebli postawiony. Biblioteka czarna oszklo­
na, do tych pierwszorzędnych prac stolarskich także 
zaliczoną być może. Biurko palisandrowe damskie, 
oszacowane 200 rs. odznacza się szczególniej i 
mówi o smaku wykonawcy, tudzież drugie, ma- 
choniowe, w stylu Ludwika XVI, wysadzone brą­
zami i rzeźbione, z zakładu braci P iętnik, należą 
do najpiękniejszych okazów tego rodzaju.

Oto wszystko ze stolarstwa, gdyż nie uważam 
za potrzebne opisywanie wam zwyczajnych zu­
pełnie wyrobów, jak: mebli, okien, drzwi w wiel­
kiej tu  ilości nagromadzonych a mających zupeł­
nie zwyczajną wartośe

Przed zaniknięciem listu wspomnę jeszcze o 
dziale, znajdującym się w paw łonie Lilpopa i 
Bauo a mianowicie o wyrobach platerowanych i 
jubilerstwie.

Cztery firmy: Frageta, Hanneberga, Norblina 
i Buch-HandeJsmanna wystawiły platerowane me­
talowe wyroby Najstarszą z nich jest fabryka 
Frageta, założona w roku 1824; H ennenberga i 
Norblina odznaczały się pięknemi, praktycznemi 
wyrobami jak serwisy, łyżki, samowary itp. — 
Frageta zwraca uwagę taca z grawerunkiem o- 
brazu Siemiradzkiego: „Taniec wśród mieczów* 
wykonanym przez Kosobudzkiego i puchar srebrny 
złocony z płaskorzeźbami z obrazu tego samego 
artysty: „W azon czy kobieta*, cyzelowany przez 
Niedźwiedzkiego.

Stare firmy jubilerskie nie wzięły udziału w 
wystawie, ta więc gałęź przemysłu bardzo słabo 
jest reprezentowaną przez p. Grodzickiego, który 
posiada firmę młodą, mogącą z czasem wyrobić 
się i ustalić własną stylową cechę.
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Ziemie polskie.

Zaznaczyliśmy już na tem tn miejscu wystą­
pienie Katkowa w sprawie niesienia pomocy po 
gorzelcom Grodna. A rtykuł redaktora Moskowzkich 
Wiedomosti był odezwą do mieszkańców Moskwy, 
wzywającą o h  do przyjścia z pomocą „ r o s y j ­
s k i e m u  s p a l o n e m u  m i a s t u * .  — Gdy ze 
wszech strou Polski nadeszła już pomoc, p. K ąt­
ków wystąpił z wyrachowaniem iście kupieckiem, 
obliczając straty polityki rosyjskiej w razie, gdyby 
Moskwa d a ła  się w yprzedzi Warszawie. Oto co w 
tej materyi pisze korespondent z Warszawy do 
Dziennika Poznutlskicgo.

„Kto pierwszy doniół o pożarze G rodna? — 
prasa warszawska. Do kogo najpierw udali się 
poszkodowani o pomoc? — do Polaków. Kto 
pierwszy rzucił grosz ofiarny, kto pierwszy po­
słał pełne chleba wagony, kto wydelegował sza­
farzy zebranych funduszów ? — W arszawa *vię- 
cej powiemy 1 W chwili, gdy z Po'ski dziou za 
dniem przybywały zasiłki w gotówce i naturze, 
gdy dziennikarze polscy podjęli wydawnictwa na 
pogorzelców a w rozmaitych miejscowościach Pol­
ski i Litwy powstały komitety pomocy, teatra 
am atorskie, odczyty i t. p ., w iw ej chwili nie 
ruszył się nikt jeszcze ani w Moskwie ani w P e­
tersburga. Dopiero gdy ofiarność nasza szerokim 
popłynęła ku Grodnu potokiem , gdy zwróciła 
uwagę władz rządowych, przypomniano sobie bie 
daków grodzieńskich, a Moslc. Wied., najgło­
śniejszy apostoł litewsko-rosyjskiej jedności, dziś 
dopiero poczyna nawoływania mieszkańców Mo­
skwy do ofiar, uderzając nie w stronę ogólno­
ludzką, h um an ita rną , lecz w stronę polityczną, 
że i Mcskwa nie powinna dać się ubiedz W ar­
szawie. Byłoby bardzo źle — pisze p. Katkow — 
gdyby Warszawa szyb iej udzieliła pomocy.

W ięc nawet, w tuk pełnym g' o.y, łez i smH- 
tku wypadku, organowi p. Katkowa chodzi nie
0 otarcie tych łez. nie o poratowanie setek zruj­
nowanych rodzin , lecz o racyą polityczną. Na 
szczęście owo złe, którego Mosk. Wied. tak bar­
dzo się obawia, jest już faktem dokonanym Gro­
dno , a z niem Litwa cała ponownie otrzymały 
wskazówkę, gdzie w nieszczęściu szukać prawdzi­
wych przyjaciół, gdzie niebezpiecznych Danaów.
1 gdy Warszawa pozbawiona samorządu mi jakie­
go, nie mająca do rozporządzenia żadnych fuu- 
duszów publicznych miejskich, skrępowana prziz 
władze w pierwazem uniesieniu ofiarniczem, zdo­
łała jednak w drodze składek prywatnych zebrać 
kilkanaście tysięcy rubli, bogata Moskwa składa 
na Grodno zaledwie 5000 rs., a Petersburg aż 
trzykrotnie za pośrednictwem telegrafu rozgłasza 
swoją dobroczynność, zamkniętą w takiej że sumie.

N ie podnosimy tej kwestyi w zamiarze samo­
chwalczym, bynajmniej 1 nie obliczaliśmy złożo­
nych funduszów, nie telegrafowaliśmy o nich na 
wet do Grodna, lecz robiliśmy swoje w poczuciu 
obowiązku, bez rozgłosu. Jeżeli więc podnosimy 
kontrast między czynem a słowem, którego św ie­
ży przykład nastręczyła nam prasa rosyjska, czy­
nim y to jedynie dlatego, ażeby rosyjskim juda­
szom a la Katkow raz jeszcze rzucić w oczy ich — 
zapomnienie ta m , gdzie należałoby się spodzie­
wać największej czujności, ich fałszywe pobudki 
tam, gdzie proste uczucie ludzkości żadnych po­
budek właściwie nie potrzebuje. Dzięki przypad­
kowi, L itw a poznała szczerość przyjaźni takich, 
jak p Katkowa braci — Rosjan, Zachowamy to 
w głębokiej na przyszłość pamięci*.

Miński komitet statystyczny urzędowy ogłusza 
daty, z których wypada, że w gubernii mińskiej 
skonfiskowali Moskale za udział w powstaniu 
1863 r. 108.473 dziesiatyn ziemi. Sprzedano 
osobom prywatnym 81.317 dzies., które dostały 
się albo R osjanom , albo Niemcom , gdyż Pola­
kom nabywać dóbr w kraju zabranym nie wolno. 
Beszta skonfiskowanych dobr znajduje się w ręku 
rządu. Lasów było skonfiskowanych w gub. miń­
skiej 134.420 dzies., z których 42.452 dzies. na­

leży do rz ą d u , reszta zaś już do osób prywa­
tnych ; sprzedaż tych dóbr polskich z łatwością 
nastąpiła, gdyż niezm iernie niską cenę szacunko­
wą rząd nałożył.

W gubernii mińskiej skonfiskowanych dóbr 
lennych, będących w posiadaniu sk a rb u , jest 
dzies. 37 .685; dóbr zaś poiezuickich 33 mają­
cych obszaru 175.991 dziesiatyn. Lasu zaś po- 
jezuickiego skonfiskowano 159.620 dziesiatyn.

W  gub. wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, 
wystawiono na sprzedaż przez lieytacyę dobra 
należące do: Puzyny, Chilewskich, Wińczów, Czy­
żewskiej, Domejkowej, Górskiego, Wołodkiewicza, 
Nagórskiego wynoszące razem 1980 dzies. ob­
szaru. Prawo nabywania mają wszyscy prócz Po­
laków ; Moskale mają pierw szeństwo i z nlg będą 
mogli korzystać.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 11 lipca

Galicyjscy moskalofile do wysokiego stopnia 
zaalarmowani zostali pomysłami niemieckich na­
rodowców co do odrębnego stanowiska G alicji 
w Przedlitawii. N. Prołzm  z energią powstaje 
przeciw wszelkiemu projektowi administraeyjno- 
polityczuej autonomii dla G alicyi, nie chcąc 
wskrzeszenia, jak się wyraża „Polskiej Rzeczy­
pospolitej*. Wątpi jednakż©, e ty  niemieccy poli­
tycy przygotowywali teraz do podobnego uk ładu : 
„Polacy pragną przyjaźń swoją dla anstryackich 
Niemców sprzedać drożej i spodziewają się w tych 
czasach otrzymać wiele ustępstw*.

Słowo lwowskie występuje z większą jeszcze 
eszczestanow czością: „Nie pojmujemy — woła — 

jak można uczynić paralelę pomiędzy Galicyą a 
C horw acją i prawić o podobieństwie politycznych 
kombinacyi, gdyż Chorwacyę zamieszkuje jedno­
lite plemię, Galicja zaś jest krajem o dwóch ję­
zykach. Czyż narodowe równouprawnienie doszło 
już tak daleko, iż w sprawie, dotykającej całą 
Galicyę, pomija się zdauie ruskich Galicyan, zaj­
mujących więcej niż połowę kraju? Ruś czła za­
protestuje przeciw tej formie, któraby całą ru ­
ską ludność oddała na pastwę Polakom*

W ięc lepsza dla Słowa centralizacja od samo­
rządu ? Gratulujemy 1

Za ruskiemi dziennikami r o s y js k a  prasa ode­
zwała się także w tej sp raw ie ; Now. Wrem. 
poświęca jej osobny artykuł, zatytułowany „ P r o ­
j e k t  z u p e ł n e j  a u t o n o m i i  d l a  G a l i c y i *  
z którego wyjmujemy następujące słowa:

„W obecnej chwili austryaccy Polacy i n t r y ­
g u j ą  w W iednia, aby otrzymać zupełną dla 
Galicyi autonomię. Biorą oni asum pt z Chorwa­
cji, mającej, jak wiadomo, samorząd z nadzwy­
czaj swobodnemi prawami i opierają swe żądania 
na tem, że za sprzedanie się Habsburgom powinni 
otrzymać takie same jak Chorwacja koncesje. 
Z tego widać, że Polacy dążą do zupełnej admi 
nistracyjDej niezależności. Nadzieje ich muszą 
być wielkie, gdyż w Galicyi mówią o tem, jakby 
o fakcie już dokonanym. Z tą sprawą łączą się 
nadzieje, iż Galicja stanie się jądrem około któ­
rego b ę d ą  się grupować inne dzielnice Pokki. 
Te nolsKie intrygi, napełniły nie małą trwogą 
Rusinów galicyjskich*.

St. Petersb. Wiedom. otrzymały 7 lipca tele­
gram ze Lwowa, brzm iący: „Patryoci ruscy w
G a l ic j i  m a ją  zebrać się na wiec, w celu zapro­
testowania przeciw możebnemu przedstawieniu 
wuiosku niemiecko - narodowego strounictwn o 
odłąctenic Galicyi ze składu ziem Przedlitawskich. 
Nie bez słuszności patrzą wszyscy na tę sprawę, 
jako na ś r o d e k ,  p r z y g o t o w u j ą c y  s a m o ­
d z i e l n o ś ć  p a ń s t w o w ą  P o l s k i ,  mogący 
zniweczyć ruską ideę w wschodniej Galicyi".

W idzimy, że w Petersburgu i w moskalofil- 
skieh kołach lwowskich panuje ton zupełnie je ­
dnakowy.

Polit. Corres. donosi: „Warszawski departa­
ment dla budowli wodnych, w myśl istniejących 
między Austryą i Rosyą konwbncyi, w sprawie 
uregulowania W isły i Sanu, wystosował do g»l*‘ 
cyjskiego nam iestnictw a zaproszenie, aby nam ie­
stnictwo wysłało technicznych delegowanych, 
którzyby uczestniczyli w naradach komisyjnych 
odbyć się mających 15 lipca b. r. Ze strony ro ­
syjskiej wezmą udział w tych naradach: radca 
stanu Lisowski z inżynierami Ruscanem i Miku- 
lińskim. Tegoroczne narady komisyjne obejmą 
w swoim programie kollaudacyę dokonanych w 
roku 1881 na przestrzeni Wisły M orgiZaw ichost 
robót regulacyjnych, mających się przeprowadzić 
w roku przyszłym.*

Pokrok powraca znowu do kwestyi porozumie­
nia między Czechami a Niemcami w sprawie wy­
borów do pragskiej rady miejskiej. Oświadcza, 
że propozycyj swoich co do tego porozumienia, 
nie czyni wcale zależnemi od tego, aby Niemcy 
w jakikolwiek sposób pośwjęcili czy to swoje 
stowarzyszenie szkolne (Schuherein), czy też 
wielko-niemiecki sztandar, że> bez jakiegokolwiek 
związku z temi dwiema kwestyami wznawia swo­
ją propozycyę, aby upoważnieni do tefeo niemiec­
cy mężowie zaufania z przj wódcami Czechów we­
szli w porozumienie co do liczby Niemców, któ- 
rycbby do rady miejskiej wybrać należało. Propo­
zycja ta — powiada Pokrok — płynie ze szcze­
rego serca, bez jakiejkolwiek myśli ubocznej. — 
Dla idei porozumienia gotowi są Czesi nawet naj­
większe ponieść ofiary, nie można jednak żądać 
od nich niczego, coby ich narodowej godności 
ujmę czyniło. Pokrok spodziewa się, że wzno­
wiony w ten sposób projekt będzie wzięty pod 
poważną rozwagę.

A m eryka w ostatnich czasach nie ma jakoś 
szczęścia ze swymi reprezentantam i w Austryi. 
Niedawno wycofać m usiała zamianowanego już 
ambasadorem w W iedniu Kieleya, z powodu, że 
wypowiedział raz mowę nieprzychylni dla dyna- 
styi sabaudzkiej — obecnie zaś odmawia rząd 
austryacki udzielenia exequatur mianowanemu 
konsulem amerykańskim w Pradze, Czechowi Jo ­
naszowi. Powodem odmowy jest, że w dawnych 
pismach Jonasza odkryto jakieś niepizychylne 
dla Anstryi tendeneye. Dzienniki czeskie bardzo 
są z tego niezadowolone, i wvr*ł »'" * mie, że­
by przywódcy czescy wysta nę tego
postanowienia rządu, podn aw odzie

dyplomatycznym nie ma dotychczas ani jednego 
Czecha.

W braku wiadomości politycznych zajmuje się 
całe dziennikarstwo niemieckie wypadkami w dye- 
c e z y i  p a d e r b o r n e ń s k i e j ,  które dowodzą, 
że walka kultnrna trwa jeszcze bez przerwy, jak­
kolwiek od czasu do czasu na chwilę pozornie 
przycicha. Generalny wikaryat w Paderbornie wy­
dał 17 lutego br. rozporządzenie, w którem wzy­
wa duchownych swej dyecezyi do uwiadomienia 
młodzieży, poświęcającej się stndyom teologicz­
nym, a pochodzącej z ich parafii, i i  ci tylko mo­
gą być przyjętymi do seminaryum duchownego 
w Paderbornie, którzy słuchali poprzednio przez 
6 półroczy wykładów na jednym  z uniwersyte­
tów niemieckich. Ponieważ to rozporządzenie zga­
dza się w swej treści zupełnie z brzmieniem nie­
których ustępów ustaw m ajow ych, nieuznawa- 
nych dotychczas przez duchowieństwo katolickie, 
cała przeto prasa hberalua i rządowa, dowiedzia­
wszy się o niem, zaczęła je tłómaczyć jako krok 
do porozumienia się z rządem i jako znaczne 
ustępstwo katolickiego kościoła. Germania a za 
nią Moniteur de Romc pospieszyły czemprędzej 
ze sprostowaniem tych wywodów. Chcąc zmniej­
szyć doniosłość konsystoryalnego rozporządzenia 
starała się Germania dowieść, że ono ma tylko 
tymczasowe znaczenie i że nie je s t bynajmniej 
zobowiązaniem się na przyszłość, gdyż wspomina 
tylko o przyjęciu do seminaryum a nie o wy­
święceniu. Mimo tych, niezbyt szczęśliwie dobra­
nych argumentów, czuć było, Ze cała sprawa za­
skoczyła dzienniki katolickie całkiem niespodzie­
wanie. Skorzystały z tego oczywiście pisma na- 
rodowo-liberalne i organa rządowe, dopatrując się 
rozdwojenia w obozie katolickim i przewidując 
wdanie się w ten spór papieża, który zdaniem 
ich stanąłby zapewne po etronie umiarkowanej. 
W śród tego prayniosła wychodząca w Tryerze 
Landeszeitung wiadomość, iż biskup paderbor- 
neńoki cofnął osobnym okólnikiem poprzednie 
rozporządzenie. O wiadomości tej, na którą po 
wołuje się Móniteur de Borne, nie ma powodu 
wątpić. Przybywa ona bardzo nie w porę dla pra­
sy rządowej, która donosiła już z tryumfem, iż 
skutkiem wytrwałości rządu powstał pierwszy wy­
łom w zwartych szeregach katolickiej opozycji.

Mowa S a i i s b u r y ’ego w Izbie lordów stano­
wi jeszcze do dzisiejszego dnia najważniejszy 
wypadek w Anglii. Silne wrażenie sprawił ustęp 
poświęcony pochwałom T e w f i k a-paszy, którego 
Salisbury nazwał najwierniejszym sprzym ierzeń­
cem Wielkiej Brytanii. Również dobrze została 
przyjętą mowa wicekróla Irlandyi lorda G a i n a r -  
y o n ,  który w wyczerpujący sposób udowadniał 
potrzebę zniesienia ustaw wyjątkowych. Toiysi, 
którzy będąc w opozycji opierali się zaprowadze­
niu jakichkolwiek ulg dla ludności irlandzkiej, 
zmienili zupełnie swą politykę, dostawszy się do 
władzy. Pragną oni dziś okazać się w tym kie­
runku iiberalniojszymi od whigów i wprowadzić 
w życie to, co w ustach C h a m b e r l a i n a  i 
D i l k e g o  było tylko czczą obietnicą i nie mo 
gło nigdy znaleźć poparcia u większości gabinetu 
Gladstone’a.

Oddawszy tyle pochwał Tewfikowi, ułatwił 
Salisbury tem samem stanowisko lorda C h u r ­
c h i l l a  w Izbie gmin, gdzie opozycya nie zapo­
mniała dzisiejszemu m inistrowi dla Indyi jego 
dawniejszych wycieczek przeciw wicekrólowi E- 
giptu Deputowany M’C o a n  odczytał na osta- 
tm em  posiedzeniu jednę z poprzednich mów p. 
CburchiL. zapytując m inistra, czy w istocie użył 
wyrazów, zawartych w sprawozdaniu. Churchill 
odparł spokojnie, iż sprawozdanie jest zupełnie 
dokładne. Wobec przyjaznego stanowiska, jakie 
rząd zajął względem osoLy wicekjóla i żyezliwego 
tonu w mowie prezesa gabinetu, uważał lord 
Churchill wszelkie tłomaezenie się za rzecz zby­
teczną

Standard odbiera z I n d y i  następującą kore­
spondencję, pochodzącą według zapewnienia re­
dakcji ze źródła ze wszech m iar poważnego:

„Powróciwszy do Kabulu, wydał em ir odezwę 
do wszystkich górskich plemion Afganistanu, w 
której wzywa je do zaniechania wszelkich spo­
rów, ażeby tem silniejszy opór mogły stawić Ro­
s ji  lub Auglii, gdyby którekolwiek z tych państw 
chciało zająć ich kraj. E m ir przyrzekł dostarczyć 
broni i żywności wszystkim, którzy wiernie przy 
uim wytrwają, pod warunkiem, iż wystąpią do 
walki z każdym nieprzyjacielem, którego on im 
wskaże. M<mo tego nie wielu ludzi znajdzie się 
w Afganistanie, którzyby wierzyli w wierność 
emira dla Anglii.

Przypuszczają powszechnie, iż gdyby emir do­
wierzał A nglikom , nie ukrywałby swych skar­
bów w Turkestanie, lecz zostawiłby je w Kabulu 
lub Dżellabadzie, lako miejscowościach położonych 
bliżej granicy indyjskiej. Pewien podróżny, przy­
bywający z Kabulu, ułyszał od tamtejszego wezy­
ra, że emir nie był zadowolonym ze spotkania 
z wicekrólem, i że wicekról zrobił na nim wra­
żenie człowieka zarozumiałego i wielomownego. 
Abdurrham an oczekiwał od Anglików miliona 
lub 2 milionów funtów szterl. i 100 000 karabi­
nów, jako wynagrodzenia za to, iż całą swą siłę 
wojenną gotów był wyprowadzić w pole na obro­
nę Heratu. Również miał się em ir wyrazić, iż 
oficerowie, należący do granicznej kom isji angiel­
skiej, wyrządzili mu zniewagę, gdyż zachęcali naj­
pierw wojsko afgańskie do rozpoczęcia bitwy 
z Bosyanami, a następnie nie chcieli wziąć udzia­
łu w bitwie. N iektóre najświeższe sprawozdania 
Wspominają o ruchach wojsk rosyjskich w kie­
runku południowo-wschodnim od Merwu i że 
wyprawa rosyjska, wysłana na zbadanie kraju, 
udała się w stronę M a i  m e n y .

Krążą także pogłoski o niezadowoleniu w sa­
mym Afganistanie. Pewien pielgrzym z afgań- 
skiego Turkcstanu opowiadał w P e s z a w a r z e ,  
że urzędnicy narzekają na emira i że za wkro­
czeniem nieprzyjacielskich wojsk w całym Tur­
kestanie wybuchłoby powstanie przeciw A b d u r -  
r h a m a n o w i .  Mabomed Iza , krewny em ira, 
nawiązał bezpośrednie stosunki z Rosyą, a ludność 
me potępiła bezwzględnie tego krokn. Niektórzy 
utrzymują, że uczynił on to z wiedzą emira, pod­
czas gdy inni tw ierdzą , że em ir nie wie o tem 
i że nie ma żadnego wpływu na postępowanie 
swych krewnych. Ten sam pielgrzym zapewnia, 
że Afganie, sprzykrzywszy sobie ucisk emira, 
stanęliby na wypadek wojny po stronie Bosyi„.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że tam tej­
szy poseł perski uda się przed powrotem na swe 
stanowisko w speeyalnej misyi do B.-rlina. M o- 
s h i n  chan udaje się do stolicy N<emiec dla na­
wiązania tam układów celem utworzenia stałego 
poselstwa perskiego w Berlinie i pozyskania dla 
armii perskiej niemieckich oficerów, którzy mają 
tam pełnić obowiązki instruktorów. P e rs ja  za­
mierza także powierzyć kierownictwo różnych ga­
łęzi adm inistracji urzędnikom niemieckim. Wresz 
cie będzie zadaniem M oshina chana uzyskać 
poparcie Niemiec w granicznym sporze z T urcją , 
w którym pośredniczą Anglia i Rosya.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty 
ludowej.

W dniu 19 ezerwca b. r. odbył nowo wy­
brany wydział krak. tow. oświaty ludowej pier­
wsze posiedzenie pod przewoduictwem X. dra 
Józefa P e l c z a r a .  Posiedzenie to miało na 
cela ukonstytuowanie się wydziału i podział 
pracy.

Przewodniczący uwiadomił, że J . E . ksiądz 
biskup przyjął protektorat towarzystwa, poczem 
po odczytania i zatwierdzeniu protokółu posie­
dzenia z dnia 15 maja b. r. przystąpiono do 
wyboru zastępcy przewodniczącego, sekretarza i 
podskarbiego.

Jednom yślnie wybrano dyr. W incentego J a ­
b ł o ń s k i e g o  zastępcą przewodniczącego, dra 
W . D a d 1 e z a Sekretarzem, a Antoniego Ma i -  - 
k i e w i c z a  podskarbim towarzystwa.

Następnie na wniosek przewodniczącego i po 
zreasumowania różnych pokrewnych sobie wnio­
sków, czynionjch w tym względzie, uchwalono 
podział wydziału na 3 sekeye, a mianowicie: p ra ­
wniczą, literacką i administracyjną.

Do sekcji p r a w n i c z e j  należą: a) czynności 
wskazane w ustępach 10, 11, 12 i 13 § 2 sta­
tutu, b) redakcja  petycyj, statutu i regulaminów, 
c) porozumiewanie się z władzami w sprawach 
towarzystwa.

Do sekcji l i t e r a c k i e j  należy: a) ocena 
książek i czasopism, b) czynności objęte ustępa­
mi 5, 6, 7 i 8 §. 2 statutu.

Do sekcyi a d m i n i s t r a c y j n e j  należą: 
a) czynności, objęte ustępami 1, 2 , 3, 4 i 9 
§. 2 statutu t. j . ,  zakładanie czytelni, wypoży­
czalni i kursów praktycznych, b) sprawy finanso­
we towarzystwa i Itm rajya ksiąg adm inistracyj­
nych wydziału, c) wszystkie inne sprawy, które 
nie wchodzą w zakres działania poprzednich 2 
sekcyj.

W skład I  sekcyi t. j. prawniczej w eszli: 
profesor dr. Franciszek K a s p & r e k  jako prze­
wodniczący, Bronisław hr L a s o c k i i Stani­
sław T w a r ó g  inspektor szkół ludowych.

Do II  sekcyi t. j. literackiej weszli. X. dr. 
S p i s j &k o  przewodniczący, Ka/wnierz B a r t o ­
s z e w i c z ,  K a r o l  B r z e z i ń s k i  dyr. gim . III, 
W incenty J a b ł o ń s k i  dyr. sem. żeń. i Kaz. 
Lange .

Do sekcyi wreszcie I I I  t. j. adm inistracyjnej 
w eszli: X. dr. B u k o w s k i ,  jako przewodniczą­
cy, adw. dr. W. D a d l e z ,  dyr. Ju l. M a c i o ­
ł ó w  a k i, Antoni M a l k i e w i c z ,  adw. dr. Do­
minik M a r k i e w i c z ,  J au  S ę d z i m i r  i Ign. 
Ż ó ł t  o w sk-i.

W nioski każdej sekcyi, które na pełnem po­
siedzeniu staną się uchwałą, mają być przez tę 
samą sekcyę wykonane. W ten sposób podzie­
lono prace towarzystwa między wszystkich człon­
ków wydziału, a ten podział pracy umożliwi 
szybkie załatwiauie spraw towarzystwa.

Na wniosek sekretarza poruczono przewodni­
czącemu i uproszono go, aby jako reprezentant 
towarzystwa oświaty ludowej na zjeździe Kółek 
rolniczych w dniu 2 lipca b. r. z odpowiednem 
wystąpił przemówieniem, jak również uchwalono 
przesłać zarządowi centralnem u towarzystwa kó­
łek rolniczych spis naszych czytelni z wezwa­
niem, aby w tych miejscowościach założył kółka 
rolnicze, dla których użytku służyć bęaą nasze 
czytelnie.

Delegatowi towarzystwa w Wieliczce p. Marya- 
nowi M y d ł o  uchwalono udzielić absolutoryum 
z rachunków, wyrazić ma serdeczne podziękowa­
nie za dotychczasowe czynności a w szczególno­
ści za p rzjspaian ie  licznego szeregu człon­
ków i prosić, aby nadal obowiązki delegata peł­
nić zechciał.

Nadmienić muszę, że sekeya adm inistracyjna 
już odbyła posiedzenie i podzieliła pracę m ędzy 
człouków w następujący sposób : J . S ę d z i m i- 
r o w i  poruczono bibliotekarstwo i prowadzenie 
oduośnych ksiąg jak: katalogu dzieł każdej czy­
telni i t d . ,  J.  M a c i o ł , j w s k i e m u  i Ż ó ł  
t o w s k i e m u  ułożenie programu udzielania sub- 
wencyj nauczycielom za utrzym ywanie wzorowych 
ogrodów, S ę d z i m i r o w i  i M a l k i e w i c z o -  
w i przedstawienie na następnem posiedzeniu 
wydziału wniosków co do założenia dalszych 
czytelni, wreszcie dr. D a d l e z o w i ,  dr.  M a r ­
k i e w i c z o w i  i S ę d z i m i r ó w  i spisanie in ­
wentarzy , przeprowadzenie korespondencji i 
ekspedycyę dzieł dla 5 nowych i zasilenie 5 
istniejących a rozwijających s ;ę czytelni w myśl 
uchwały wydziału z d. 10 marca b. r.

Zaznaczyć muszę, że w ostatnich dniach maja 
i miesiącu < zerwcu b. r. przybyło kilkudziesięciu 
nowych członkow z wkładką po 1 złr., 2 złr. i 
5 złr. a między nimi liczny szereg księży pro­
boszczów okolicznych. Ogłaszanie listy przybywa­
jących członków należy do podskarbiego.

Biuro wydziału otwarte codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt o gudz. 2 — 3 po południa. (R y­
nek 22 I  piętro).

Z Wydziału Krakowskiego Towarzystwa Oświa­
ty ludowej.

W Krakowi. 7 lipca 1885 r.
sekretarz: Dr. Wilhelm Dadlez.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 11 lipca.

Wisła po wczorajszym deszczu znów się podnio­
sła. Stan wody pod mostem Podgórskim jest 2 m. 
85 cm. i znów są obawy, że mogą nadejśó rozto­
pione ze śniegów górskich wody. powierrze ciężkie 
i gorące, niezwykle przepełnione elektrycznością, 
niezmiernie sprzyja wegetaoyi roślinnej. Zawiada-
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m ia ją  n a s , iż m iędzy  zb o żem , k tó re  deszoze p o k ła ­
d ły , n ie s ły c h an ie  szybko ro sn ą  ch w as ty , a  n iepodo­
b ień s tw em  jes t je  w yp ie lić . W szy stk o  się  s k ła a a  w 
tym  roku  na k lęskę  ro ln ik ó w .

Niezwykłe zjawisko p o w ie trzn e  obserw ow ali w czo­
ra j w ieczorem  po godz. 8  m ieszkańcy  K rak o w a. N a j­
ró żn orodn ie jszych  oarw , ciężkie, g ęste  ch m u ry  p rz e ­
c iąg a jące  nad m ia s te m , spow odow ały  p rzedw czesny  
zm rok  , a  z d aw a ły  się  być zaw ieszonem i w pow ie 
trzu  tak  n isk o , iż do ty k ały  n iem al wieży m aryaek ie j 
i k a ted ry  w aw elsk iej. N a js ta rs i ludzie  nie p am ię ta ją  
n ic  podobnego. W idok  b y ł w sp an ia ły , lecz g roźny  
n ad zw y cza jn ie . Od ch m u r zw iesza ły  się d łu g e  ja ­
śn ie jszy c h  ba rw  kęńce, jak  sop le  s ta lak ty tó w , k tóre  
ob se rw u jąca  z jaw isko  p u b liczn o ść  festoDam i i fi.an - 
kam i n a z y w a ła ; u n o s iły  się one tuż nad dom am i. 
L u d  w iejski c h m u ry  tak ie  n azy w a  „ fa rb o w a n e m i“ i 
u w a ża  je za  nadzw yczaj groŹQe, ro ln icy  zw ą je  g ra - 
dow em i. S iln e  p rąd y  p o w ie trza  w g órze , po nad 
ch m u ram i, zm ie n ia ły  co sek u n d a  n iem a l g ro źo y  wi 
dok , który  trw a ł co najm niej 2 0  m in u t poczem  me 
g ra d , jak  się  spodziew ano , lecz rzęs is ty  sp a d ł deszcz. 
P rz e d  deszczem  i w czasie k iedy  p a d a ł ,  oo c h w ila  
r o z d z i e r a ły  tshm*try. j a s n e  i n iezw ykle p rzec iąg łe  

-W fS feaw ice . P o w ie trze  by ło  p a rn e  i gęste.

Komitet pomocy dla wygnańców. W celu  za­
ję c ia  się  um ieszczaniem  w y d a lo n y ch  z P r u s  w y­
chodźców  p o lsk ich , z aw iąza ł się  w czoraj kom ite t 
pod p rzew odn ic tw em  p re zy d e n ta  S z lach to w sk .^g o , 
w k tórego  sk ład  w c lo a z ą  pp. L eo n  C h rzanow sk i, 
M aksym ilian  Z ato rsk i, prof. d r. F ry d e ry k  Zoll, K s a ­
w ery  K onopka , d r A dam  A snyk , Ig n a cy  Ż ółtow sk i, r. 
m . S zpaknw ski, S tan i ła w  Home la is ,  J a n  S ad o w sk i, 

- -K r Z y g m u n t C ieszkow sk i, a  do k tó reg o  > zap roszen i 
leszcze być  m ają  k anon ik  F o l .  h r. A rtn r P o tp o k iJ  
L eo n  C yfrow icz, S t a o i s ł a r  -Armółow icz W in cen ty  
K ji  neck i, r. m Z ielen iew ski i u rzęd n ik  io w  ez- 
p ieczeń  (rajdzie . Z astęp cą  przew odniczącego  ob ran y m  
z o s ta ł p. K saw ery  K onopka, d .u g im  w iceprezesem  
h r  Z y g m n n t C ieszkow ski, a re fe ren tam i pp. J a n  
S ad o w sk i i L eo n  Cyfrowicz. K o m ite t udzieLÓ  będzie 
opieki sw ej tym  ty lk o  w ychodźcom , k tórzy  z ać p a ­
ł e m  będ ą  w stosow ne św iad ectw o  p o d p isan e  przez 
b a ro n a  i ,  Graewego, cz łonka  R edy N a d z o r c ę  T o- 
w  -zystW a O brony P ra w n e j ;  £ o u tw órz , m u  zaś ko­
m ite tu , który  m a byó w tym  celu  zaw ,ą>any  w P o ­
d a n i u ,  w ś w l- le c iw a  p r le i  J e n ie  k o m ite t w y..ane 

h i  U u n iw a r s y te c ie  J a g .e l l .  o d b y ł s .ę  w p iątek  
w y k ła d  h ab ilita cy jn y  a sy s te n ta  c h irn rg .i  a ra  Schra- 
f fia , w obecności p ro iesorów  w y d z ia łu  lek a rsk  ego, 
oi aż uczniów . D ziś zaś o d b y ł się  tam że  w y k ła d  h a ­
b ilitacy jn y  d ra  G luzińsk iego .

Z uniwersytet P p . J d i . n  K re .se l, rodem  « F n -  
tom y w G alicy!, W ła d y s ła w  F eacro w icz  » del“  !  
K rak o w a  i J a n  G w alb ert P a w lik o w sk i rodem  * M e­
d y k i w G alicyi, o trzym ali na  tu te jszym  u n iw ersy tec ie  

s to p ień  doktorów  praw .
t  H ie ro n im  f e ld m a n o w s k i ,  u czestn ik  w a lk i o 

w o lność  w 1 8 4 8  r .,  n astęp n ie  w ięzień  p ru sk i .ran  
ny  , x M iłosław iem , osta tn io  d łn g o le tn . k o n se rw a ­

to r  i se k re ta rz  poznańsk iego  T o ™ -,P rz -vf c 
z m a rł w P o z .a r  i .  Z m arły  by  n iegdyś w jj5 ? re d a -  
k to rem  D ziennika  P o zn a ń M ^ o ,  t ó ł W / 8* d '  
s ta t i  ich ozasó* ; isy w a ł fe le tony  o ^ e h r  iw e k ó- 
re g „  b y ł lu b o w n ik iem . D o b ry  P o la k -p a try o t*  cz o- 
wfek n ieposzlakow anego  c h a ra k ie ru  i .ezw y k ły  zo­
stawia po sob ie  żal n w szy stk ich , którzy m ieli sp o ­
sob n o ść  p nznać  przym io ty  jego se rca  i u m y słu .

Cześć jego pam ięci! ,
P Emil Smietański, znakom  ty  w irtn o z  i p ro fe ­

so r  z zo ły  m uzycznej w W ied i. u , p rzen o si się  na 
m ieszk an ie  do K ra k o w a . M uzykalue  sfery  n aszego  
m is ta  w iadom ość  tę  p rzy jm ą  zapew ne z zadow o-

Bp81 M a rc in k o w s k i ,  - a to r  p ro jek t!1 n a  po m n ik  M ic­
k iew icza pod g o d łem  „Z pod jeg o  d ę b u \  w y je c h a ł  
dz is ia j z K rak o w a  po k ilkodn iow ym  pobycie.

Fanty w y g ran e  na  lo te ry i, u rząd zan e j n a  ko­
rz y ść  T o w a n  siw a  B u tn ie j  pomocy u czn ió w  A k a­
dem ii p rzem y sło w o -t.ch n io zn e j w K rakow ie  o d b ierać  
m o żn a  w g m ach u  A kadem ii przy u licy  G o łęb ie j, co ­
dzienn ie  o i godziny  1 1  Jo  H  p o łu d n ie  T am  ró ­
w nież je s t  do p iz t jrz c n ia  taD ela w y g ra n y ch  losów .

Stan powietrza w krainie stepowej «  p o łu
dm ow ej K osyi -  k iedy  u n as u lew y  groźne, tam  
w ręcz p rzec iw n ie  je s t  su ch y  al«  n ie  m niej u  zący 
obaw y , chociaż z odm iennej p rzyczyny . Z K ijow a, 
W o ro n eża  i K a łu e i donoszą d n ia  2 5  cze rw ca  s ta ­
rego  s ty lu  t. j. 1  lipca , że ta m  | s u c h a  trw a  b z 
p rze rw y  od k ilk u  tygodn i, że sk u tk iem  ego zas 
w y  ja re  i j a n y n a  c h y b iły , a  n aw et ozim iny  zawo 
dzą p ierw o tn e  oczek iw ania .

Zmarli, w  Warszawie zmarł Tomasz Foirrzy- 
wnict., weteran wojsk polskich z 1831 roku.

Lwów, 1 0  l ip ia .  W y d z ia ł k ra jow y  w y sy ła  lo  
ra źn ą  pom oc d la  w ło śc ian  w pow ia tach  do tkn ię tych  
k lęsk ą  pow odzi. P o w ia ty  w ielick i i b o cheńsk i o trzy ­
m ały  po 5 0 0  z łr . D y re k to r o d d z ia łu  rach u n k o w eg o  
w W yd zia le  p. W . P ie ro ż y ń s k i , n a  w ła sn ą  p ro śb ę  
z u c h w a ły  R ad y  W ydziału  p rzen ies io n y  z o s ta ł w 
s ta n  spoczynku . P o sa d a  ta  d o ty ch czas  n ie  o b sa d z o ­
n a  i p raw do p o d o b n ie  ro zp isan y  będzie  k o n k n rs .

W  S w o s z o w ic a c h  2 7  z. m . o d b y ł się  e g iam in  
w  szkole ludow ej, założonej p rzed  trzem  . la ty  s ta r a ­
n iem  tam te jszeg o  rad cy  gó rn iczego  p. M row ca. J e ­
den z o b ecnych  n a  egzam inie z aw iad am ia  n as , iż
Donis wypadł bardzo pomUaie. 
popis • 10 lipca. Straszną klęską zo­

stała nawiedzona ponownie nasza okolioa. W d. 7 
hm. wskutek oberwania chmury wystąpiła Skawinka 
z brzegów tak gwałtownie, że najstarsi ludzie nie 
pamiętają podobnego wylewu; spienione fale zabie­
rały domy i stodoły, niszcząc wszystk.e ziemiopłody. 
W Rzozowie kilka morgów poia zostało zasypanych 
piaskiem i szutrem, ziemiopłody nad rzeką zupełnie 
zniszczone. W Kopance d. 8 b. m. wylew Wisły 
zabrał dzierżawcy około 800 cetn, siana w stogach 
i kopach, zamulił ziemiopłody tak na polach dwor­
skich jako też i gminnych.

W Facimieohu wały przerwane, siano zabrane, zbo­
ża zamulone, również w Ocnodzy i w Borku szla­
checkim Na całym pacie powiatu szkody ogromne, 
Samborek, Tyniec i Kostne zalane.

Dzierżawcy kameralni, zniszczeni przez zeszłoro­
czny wyUw, doznali ponownej klęski i czeka ich 
ruina, jeżeli władze kameralne nie przyjdą im z po­
mocą, lez zdaje się, że to próżua nadzieja, bo je­
szcze za zeszłoroczną klęskę nie tylko że nie do­
znali żadnej ulgi, lecz nadto tym, oo zalegli z ratą, 
Dyrekcya dóbr i lasów grozi krokami sądowemi, a 
przecież to nie jest ich wina tylko braku regulacyi 
rzek, Któia jest dotąd tylko w projekcie. A cóż do­
piero mówić o biednych włościanach, którzy się je­
szcze nie otrzęśli z zeszłorocznej klęski, a na 1 sty­
cznia mają płacić pierwe/ą ratę pożyczki na zasie­
wy. Zasiewy zrobili z pożyczonych pieniędzy, a plon 
woda zabrała i me będzie ani na spłaię ani na ży­
cie, aDi na przyszły zasiew; oby zawczasu obmy­
ślano środki zaradcze.

'i- nad Dunajca, 10 lipoa. Jeazoze nie zatarły 
uę ślady męeki. zeszłoroczną j>o wódzią zrzędzunej, 

a już po kilkodniowych deszćżaoh w górach we­
zbrany Dnnajeo zalał w dniach 8 i 9 d. m. grunta 
niżej położone wbi: Będziszyny, Czchowa, Jurkowa, 
Plasków, Wesołowa w starostwa brzaskiem poło­
żonych, tudzież Jonowie i Szczepanowie w starostwie 
larjowskiem położonych i zuiszozył prawie w zu­
pełności plony, na tychże gruntach się znajdujące, 
unewu zatem konieczną jest akoya pomoonicza rzą­
du i Wydziału Krajowego, przyczem jednakże wła 
dze te czuwać powinny, aby uniknąć wielu usterek, 
jakie Bię wydaizyły przy zeszłorocznem rozdawaniu 
zasiłków, gdyż jeżeli wyjednane zbyt szczupłe fun­
dusze na zapomogi i zaliczki będą jeszcze niewła­
ściwe rozdane, to cel pomocy zupełnie będzie chy­
biony.

Łącko, 10 lipca. Wspaniały lecz zarazem groźny 
widok naszego Dunajca: pędząc i szumiąc, rwie 
i targa nasze z takim trudem i mozołem uprawione 
zagony. Żal patrzeć na tyle wyrządzonej szkody, 
tak wiele zniszczonego bezpowrotnie nhlehu. Duna­
jec wdarł się całą siłą biegn w najlepsze kawałki 
gruntów, zabrał wielką część naszego dobytku mie­
szczańskiego, zniszczył strzelnicę wojskową, z takim 
nakładem budowaną co roku prawie. Potrzeba regu­
lacji jest nad wszelki wyraz naglącą, zwłaszcza te­
raz, gdy D u n a j e c  z a g r o z i ł  w t a r g n i ę o i e m  
w d a w n e  k o r y t o ,  t u ż  po  p o d  s a m o  m i a ­
s t o  Byłaby to dla miasta klęska niewypowiedzia­
na — zginęłyby z powierzchni od tylu lat upra­
wiane tak zwane wulki, a właściciele ich powię­
kszyliby c jeden iesz-ze szczebel nędzę galicyjską. 
Trzeba jeszoze dodać, że pomimo tak częstych n nas 
spustoszeń przez powódź, glebę naszą przy wymia 
rze podatku g.nntowigo zaliczono do I  klasy. A 
przecież sama jakość gleby nie powinna była tu 
rozstrzygać, lecz i warunki gospodarstwa, które wo­
bec częstych powudzi, gradobić, nagłych z późną 
wiosną przymrozków, niszczących kwiat na drzewach 
i zbożach, są takie, iż do wysokiego opodatkowania 
naszej okolicy nie kwalifikują.

2 Dąnrowy donoszą: Wody Wisły i Dunajca 
wezbra»y. Zboża za wałami zalane. SzKody bardzo 
znaczne, a wody jeszcze się podnoszą. Szluza ka­
nału Zyblikiewicza zamknięta.

W Szczawnicy do 7 bm. od początku sezonu 
bawiło 770 rodź n, czyli 1052 osób.

Z wystawy warszawskiej opisuje Kur. Warsz. 
następujący wypadek podczas bnrzy: Miało się roz­
począć doświadczenie z termomikrofonem Oohorowi- 
oza. Jeden ze sł ichaczy przytknął ucho do telefonu, 
przynoszącego dźwięki, technik zaś biura postąpił 
ku ścianie i poruszył dla dauia sygnałn dzwonkiem 
Abakanowicza. W tej cnwih piorun uderzył gdzieś 
blisko, a z telefonów, zarówno jak z dzwonka bu­
chnęła -mnga światła niebieskawego, która bardzo 
obecnych przestraszyła. Jednakie skończyło się tylKO 
na przestrachu i elektryczność spłynęła po arutach 
do ziemi. Gorzej jednak wyszedł na tern zjawisku 
technik p. Ochorowicza ( który się znajdawał przy 
termomikrofouie na ulicy PięKnej. Usłyszawszy sy­
gnał, przyłożył dwa telefony do uszu i — uczuł 
silne uderzenie w głowę i ram<ę, które go na kilka 
minut władzy pozbawiło. Wkrótce jednak przyszedł 
do siebie i wykonywał doświadczenia bez przeszko­
dy. Widocznie przyczyną tego zjawiska była cząstka 
tej całkowitej masy elektryczności, która się jako 
piorun na folwarku święu krayskim objawiła.

Na liniach telegraficznych podobne pizypadki zda­
rzają się dość często, ale zwykle, oprócz przestra­
chu , złych skutków nie wywołują, gdyż elektrycz­
ność spływa po drutach do ziemi i w ten sposób 
linia telegraficzna funkcjonuje raczej jako pioruno­
chron.

Córki drukarza. Rzadko który z ojców poszczy­
cić się może taką karyerą dla córek, jak skromny

drukarz, Skavnitz, w Bernie, na Morawach. Jedną 
wydał za adwokata Prażaka, drugą za sędziego 
Streita, leoz obaJwaj z czasem zostali ministrami, 
trzecia córka wyszła za Pro3kovetza, milionowego 
przemysłowca.

Sztuka oceniania muzyki. Jeden z dzienników 
amerykańskich podaje nader prosty sposób, za po- 
mooą kfórego największy nieuk nawet może ooenić, 
ozy dane dzieło muzyczne posiada jaką wartość czy 
nie, a mianowicie: „Jeżeli — pisze ów dziennik — 
muzyka zdaje się mówić; 1, 2 , 3, hop, hop, hop, 
albo 1, 2. 3, bum, bum, bum, to możesz liczyć 
napewno, iż słuchasz sztuki bez żadnej wartości, 
którą musisz pogardzać; ale jeżeli ucho twoje ude­
rzy muzyka brzmiąoa, jak gdyby specyalnie wysor- 
towana ilość nut wrzuconą była do beczki i jak 
gdyby nuty te mieszał kto jak rodzaj harmonijnej 
kaszy, wówczas, wiedz, iz jest to fuga i możesz na­
dać twarzy twojej wyraz głębokiego z tjęcia. Jeżeli 
muzyka sprawia wrażenie nut, spadających na zie­
mię niby krople a od czasu do czasu łączących się 
znów w sposób spokojny, senny, to sztuka grana 
jest prawdopodobnie nokturnem, a nokturny należą 
jak witsz do wyborowej muzyki. Jeżeli wydaje się, 
iż nuty przybywają na wozach, a każdy wóz posia­
da ładunek innego gatunku aniżeli poprzedni, jeżeli 
korowód ten potrzebuje niesłychanie długiego czasu, 
aby przejechać dany pnnkt, to wówczas masz nie­
zawodnie symfonię, a symfonie znów są m-jwiększe 
mi dziełami, jakie kiedykolwiek stworzono. Jeżeli 
wydaje się, jak gdyby nuty rzucona były masą, a 
następnie zbierana pilnie łupatą w jeden stos i na- 
konieo wysadzone w powietrze za pomocą nabojów 
dynamitowych, to jestto niewątpliwie rapsodya, rap- 
sodys zaś naieżą do najnowszej formy muzyki14.

Składki. Na korzyść weteranów z 1831 r. złożył 
w Administracyi Notoej Reformy p Antoni Wejdą 
z Niecwi 7 złr. 63 et.

— W teatrach warszawskioh w tych dniach roz­
dane mają być artystom role z najnowszej korne- 
dyi Zalewskiego p. t. „Lis w kurniku.“

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

W n i e d z i e l ę  12 lipca: Czwarty gościnny wy- 
a'ęp panny E l l y  R u s s o ]  na żądanie po raz o- 
stami „Faust , opera w 3 aktach Gounoda, z pan­
ną Russel w partyi Małgorzaty.

Ponieważ bardzo wiele osób na przedstawienie 
ozwartkowe „Fausta4* nie mogło dostać biletów, 
przeto dyr. teatru na żądanie tychże uprosiła pannę 
Russel o powtórne wystąpienie w tejże operze.

Z opery Władysława Z dońskiego „Konrad Wallen­
rod , której pierwsze przedstawienie w tntejszym 
teatrze naznaozone na 21 lip„ a , odbywają się już 
przedwstępne próby fortepianowe. Dekoracje i ko- 
styumy nadeszły wczoraj ze Lwowa. Czynią się 
również przyguiowania do wznowienia „Strasznego 
dworu** i „U.lki** Moniuszki.“

, litniie i artjstjme.

repre-

Dział ekonomiczny.

— Z T o w a r z y s t w a  wz s j .  p o m o c y  ucz­
niów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na tegoroczny 
konkurs Towarzystwa wzajemnej pomocy nczoiów 
Uniwersytetu Jag. nadesłali członkowie tegoż Towa­
rzystwa siedin prao i wszystkie zostały nagrodzone.

ta k : Pierwszą nagrodę otrzymała praca Karliń- 
skiego Justyna i Rosenbuscha Leona, doktorandów 
medycyny pod tytnłem „Zbadać na materyale kli­
niki lekarskiej w półroczu zimowem 1884/5 zacho­
wanie się drobnowidowe kału we wszystkich przy­
padkach chorób żołądka i jelit. 14

Druga nagrodę otrzymała piaca Grossa Salomo­
na, dranda medyoyny, p. t. „Stwierdzić za pomocą 
odpowiednich przyrządów zachowanie się tętna i ru- 
ohów serca we wszystkich wadach sercowych w pół­
roczu zimowym 1884/5 w klinice lekarskiej leozo- 
nych z szczególnem uwzględnieniem wpływu leków 
na serce działających.“

Trzecią nagrodę otrzymała: praca Langiego i 
Steinkellera, słuchaczów IIJ roku medycyny, p. t. 
„Purównawoze doświadczenia w celu dokładnego o- 
znaczenia ilośoiowego kwasn moczowego w moczu, 
nwzględniając zarazem trndnuści zależne od przed­
miotu moczu w rozmaitych chorobach, oraz możliwe 
załatwienia w tym kierunku przy badaniu klinicz- 
nem“ i praca Tillesa Samnela, słuchacza III r. pra­
wa p. t. „O prawnem stanowisku członków 
zentacyi ludowej.14

Czwartą nagrodę otrzymały praca Peipera Leona, 
słnchacza II r. praw a, p. t . : „Kto nabywa wła­
sność pożytków (fructus) z rzeczy i w jaki sposób-4, 
dalej praoa Gołby Franciszka, słuchacza III r. teo­
logii pod tytnłem „Quaenam sint conditiones iura- 
menti liciti44, a w końcu praca Tondery Franciszka, 
słuchacza filozofii pod tytułem : „Zestawić historyę 
różnych klasyfikacyj przynaim^.ej europejskich ro­
dzajów rodziny Umbelliferae od czasów Linnego aż 
do lat ostatnich i poddać je krytyce, opartej na wła­
snych spostrzeżeniach przynajmniej w granicaoh 
krajowych rodzajów i gatnnków.4*

— W Akademii umiejętności w Wiedniu na po­
siedzeniu oddziału filozoficzno • historycznigo, odby­
tem d. 8 b. m, między innemi odczytał dr. J a n  
L e c i e j e w s k i ,  docent prywatny filologii słowiań­
skiej na uniwersytecie wiedeńskim, rozprawę o „fo­
n e t y c z n y m  i l o c z a s i t  s a m o g ł o s e k  n o s o  
w y e h  w j ę z y k u  s t a r o p o l s k i m 44.

Dostawa dla wojska, w  izbie rękodzielniczej 
we Lwowie odbyto się we czwarteK przed połu­
dniem zebranie konsorcjum szewców lwowskich w 
w sprawie nieotrzymania dotychczas żadnej odpo­
wiedzi z Wiednia co do dostawy obuwia dla woj­
ska. Uchwalono za pośrednictwem posła Lewakow- 
skiego wystosować prośbę do ministerstwa, aby ra­
czyło odpowiedzieć na wniesione już tak dawno 
podanie.

Wyrób wódki W Galicyi. w  miesiącu maju r. 
1886 wyrobiono w 117 gorzelniach galieyjsdch 
ogółem 626.095 opodatkowanych stopni alkoholu. 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w powie­
cie skarbowym tarnopolskim bo 29 (wyrobiono tu 
146 090 opodatkowanych stupni alkoholu), nastę­
pnie w brodzk.m 23 (127 004 „topni alsoh^ln), 
w rzeszowskim 6 , przemytkim 6, kełomyjskim 12, 
stanisławowskim 16, sanockim 3, tarnowskim 4, 
krakowskim 9, lwowskim 5, Samborskim 4. (W 
powiecie skarbowym nowosądeckim nie było w ru­
chu ani jednej gorzelni.)

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maju 
r. b. wynooiła produkcya son w Galicyi 130 571 
cetnarów metr. W tym samym miesiącu roku 7-esz. 
wynosiła produkcya 127.375 cetn. metr., sprzedaż 
zaś 106.689 cetn. metr. Z porównania wypływa, 
iż w miesiącu maju r. b. wyprodukowano o 3.196 
cetn. metr. więoej, sprzedano zaś o 4.706 cetn. 
metr. mniej, niż w tym samym miesiącu roku ze­
szłego.

do nsiawy, żądaiącj zaprowadzenia ceł na zagra­
niczne zLoże i bydło.

Madryt, 11 lipca. Gameta urzędowa konstatuje 
w czasie od 20 maja do 7 lipca br w dziesięciu 
prowincyacb 28.000 wypadków zasłabnięcia na 
cholerę a 12.350 wypadków śmierci. Z tego w 
Madrycie samym 191 wypadków zasłabnięcia a 
113 wypadków śmierci.

Nowy-York 11 lipca. Wenezueli wybuchło 
powstanie.

Zanzibar, 11 lipca. Pełnom ocnik niemiecki 
Rohlfs odjechał ztąd do Euiopy.

R u m  telegraficzne.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu w dniach
9 i 10 lipoa — był jak zwykle o tej porze — bez 
wszelkiego ożywienia, zwłaszcza że na targowicach 
ośoiennyoh, we Węgrzech mianowicie, zaczyna się 
jnż pojawiać pszenica tegoroczna.

Z ikupywano na Kleparzu bardzo mało, tylko dla 
pokrycia bieżącej potrzeby, z wyjątkiem żyta, które­
go górale, przybywający o tej porze częśoiej po go­
ści, jadących do Zakopanegu. mułemi partyami nie­
co więcej kupowali i przez to oenę cośkolwiek pod­
nieśli.

Płacono za 100 klgrm.
Pszenioa b i a ł a .......................... ....  8*50 9 35

„ żółta .......................—•— — • —
„ c z e r w o n a ........................ 8 50 9 40

Żyto p o l s k i e .....................................  7 25 7-40
„ galicyjskie i rosyjskie . . . 7-— 7 20

J ę c z m i e ń ..................................................6 5 0  7 2 5
Owies z opłatą konsnmeyjną . . 7-— 7 50
Rzepak . . .   11-50 12 —

Ceny zboża w Czerniowcach. Na dniu 8 lipoa
za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 7*00 
do 7-25, pszenica średn. 6*25 do 6 70, pszenica 
podlejsza0-00— 0-00,iyto p rim a5.90— 6 '00 , żyto śr. 
5-60 — 5-70, jęczmień browarny 0*00 —0 0 t \  jęczmień 
na termin 6 ‘25 do 5 50, owies nowy 5 -90 do 
6 0 0 , owies średni 5 '7 0 — 5‘80, konopiane Dtsienie 
10-20 ao 10 35, kukurudza stara 5 80 do 5 95, 
kukumdza cinąuantin 6 10 do 6 "2 5 , kuknrndza 
podl. 4 7 5 — 5 25, kukurudza na miesiąc czerwieo 
0 -0 0 —0 0 0 , kukurudza na kwieoień O-tłO do 
0 '0 0 , cinąuantin na czerwiec 0 00— 0-0 0 , fu* 
kurudza Cinq. ozerwieo 0"—  do 0-— , koniczyna 
00 00 — 00 00, kopr 32 — do 8 8 *— , hreczka 0*00 
do 0"00, spirytus 10.000 litr 27"50 do — -— .

Telegram y „fiow ej R e fo rm y1!
(Z  Hura korespomlmcyjmr/o.)

Wiedeń, 11 lipeś. Wiener Ztng  ogłasza dziś 
rozporządzenie o wykonaniu usrawy kongrualnej.

Praga, 11 lijpca. Pólitik dzisiejsza występuje 
przeciw mglistym fantazmagoryom czeskich kół 
handlowych co do utworzenia trzeciego główne­
go zakłada w banku austro-węgierskim i mówi, 
że polityczna reprezentacya Czech stoi na pod­
stawie dualizmu, a ten nie pozwala na żadną in ­
ną organizacyę, odmienną od dotychczasowej.

Liberec (Reichenberg), 11 lipca. Tutejsza Izba 
handlowa wybrała A d o l f a  S c h w a b a  zamiast 
H eibsta posłem  do Rady państwa.

Pola, 11 lipca. Arcyksiążęta A lbrecht i W il­
helm byli obecni w nocy z czwartku La piątek 
na udałem ćwiczeniu m arynarki, przedstawiają- 
cem atak łodzi torpedowych na drugą dyw izję 
pancerną w kanale Fasana.

Wczoraj rano odbyło się znowu wypuszczanie 
torpedów na cel stały —  i ćwiczenie ?. okrętem 
szkolnym również w obecności arcyksięcia A l­
brechta. * .

Na uczcie dworskiej wniósł arcyksiążę toast z
uznaniem marynarki wojennej, na co wiceadmi­
rał Sterneck z podziękowaniem odpowiedział.

Dzisiaj udaje się arcyksiążę A lbrecht do Gra- 
do a wieczór powraca do W iednia, dokąd arcy 
książę Wilhelm jeszcze wczoraj zrana odjechał

Bruksela, 11 lipca. Izba odrzuciła wniosek

W i e d e ń  d. 11 lipca 1885.

R eata papierowa an&tryacka . .
* 5% papierowa nieopodat. .
„ srebrna ...................................
„ złota ........................................

4% Renta złota węgierska . . . 
Akcye Bankn Anstro -węgierskiego 
Akcye kredytowe anstryac tie  . .

węgierskie . .
Londyn ....................................................
N a p o leo n d o r ............................   . .
L o m b ard y ..............................................
A tcye Karola Lndwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie 
Anglo-bao . . .  . . .
U n i o n ..............................................
B a n k v e r e in ........................................
S t a a t s b a h . i ........................................
E lbetbalb.................................................
T r a m w a y ..............................................
L a n d e r b a n k ...................................
Alpine ....................................................
M a r k a ....................................................
R u b e l ....................................................
D u c a t ....................................................

B e r l i n  d. 11 lipoa 1885.

Banknoty a n s try a c k ie ........................
W iedeń ....................................................
W arszaw a...........................................
R n o e i ....................................................
5 % L isty  zastawne Król. Polsk. . 
4 <f, L isty likwidacyjne . . ; . 
Akoye Karola Ludw ika . . . . 
Akcye kredytowe . . .

G 1 e ł  <1 a  |
poronni | południowa

82 95
_•— 10505
_ . ._ Sn-75
_-__ 10918
99-35 992 7
_-__ 873—

285-60 285-40
289-50 28950
_-— 124-60
_.-— 9-88
_-— 136-75

244-75 244-2o

98-75
79— 78-75
__■— I G 1. 25

295'25 295-25
_•— 166-75

197-25 197-30
95-50 95-50
38-25 38-40

61-15
_.__ 124-10

__•__

5-88

467—

— 1—

Odpowiedzialny Redaktor ;
l a d e u s z  H o m a n o w i c z .  

W y d a w c a :  D r ,  L e s ł a w  B o r o ń s k i ,

Rubryka „Nadesłane" me pochodzi od Redak­
c j i , która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Nadesłane.

Przewodnik po Krakowie.

P orębski i Zim ler
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 

M a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  
Aparata kościelne i t. d.

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
8 Jo 5 o —Si 0

8&1 2 -3
S A jOj k s Ł A V E .

DOI

Zakład wodoleczniczy
Bystra pod Bielskiem

na Śląsku austryackiem 
został otwarty z dn. 1 maja

Prospekts ra  żądanie franco.
Lekarz zakładowy D r .  II . J J a ls k i .

M D F . S L A K E .

Panienka, ukończywszy z postępem celująoym 
ósmą klasę wydziałowej szkoły, życzy sobie znaleźć 
umieszczenie bezpłatne w domu poczimistrza, gdzieby 
mogła za ndzielanie dzieciom początk i  nauk przy­
sposobić się do zawodu pocztowego. Zgłoszenia ła­
skawe przyjmie dyrekcya wydziałowej szkoły żeń­
skiej w Rzeszowie.

N a d e s ł a n e .

Za tanie pieniądze dużo otrzymać jest h «* m 
naszych czat-w, a jako najlepszy przykład zwra» 
cainy uwagę na znane i ogólnie łubiane pigułki 
szwajcarskie aptekarza R. Brandta. Dz-.ennj m wy­
datkiem tr.ech  centów, można swoje ciało oczy­
ścić w przyjemny, pewny i nieszkodliwy sposób 
i tak zapobiedz mnóstwu chorob. Każde prawdzi­
we pudełko (do nabycia po 70 ct. w aptekach), 
ma jako etykietę biały krzyż w czwrwonem polu 
i podpis R. Brandta. 848 1

K r a k ó w .  U n i a  1 1 / '

bez bieżącego kuponu 
I ubie papierowe rossyjskie 
Marki niemiet.ie. • • •
Kupony srebrne . . • •
Dukat nowy ważny . • •
20-to frankówka złota .
6 % Pożyczka kraj. galic. .
4*/,% Pożyczka kraj. galic. . - .- - m
5% Ubligacye indernn. gil. zfr- 1 mn 
4’!« % Listy zastaw. BanLu kraj- za z ■
5% Obligi komunalne 
4% Listy zast. Tow. kred. ziem

za 100 rubli
100 mar­

ża złr 100 
.  - 100

4-% 
5*
K
5-,
&<*,

4 *

Bankn nip.

zast. Król. Pol. 
likwid. „

II. Ser.

z prem. 1 0 % 
zwr. za 40 lal 
za rubli 100  
.  . 100

L w ó w ,  d n i a  1 0 ,7 .
bez bieżącego kuponn.

Kkcye Banku hipot. gal. (dywid.) na  zł. 2u0 
L isty  zast Tow. kred. ziem. za zł. 100

H  ,  , T » .» » ioo
Listy zast. Banku krajów. „ „ 100 

Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
ó% Obligacye mdemn. galic. za z. 100  m. k.
4 1/» % Obligacye pożyczki krajowej za z. 100 
5%  9 U ig . koili u l. Banku kraj. aa złr. 100

124 — 
60 75

5 84 
9 83 

101 W
90 50 

101 25
91 25 
96 75 
90 75 
88  25 
99 50

101 40 
98 50
96 50
97 75 
8 8  50

125 — 
61 25

5 w  
9 92 

102 40
91 25 

102 25
92 25 
97 55 
91 50 
89 25

100 -  
102 25 

99 25
97 25
98 50 
89 50

W a r s z a w a ,  d n i a  1 0 /7 .
bez bieżącego Łuuonn.

5%  Listy zastawne z r. 1869 
4% Li°ty likwidacyjne . . . „
5% Listy zast. Warszawy 1. Em. „

u i O- • i
,  UL .  ,
„ IV. |  „

275 -  
99 60 
91 25 
91 50
96 65 

101 ~
91 65
97 -

280 -  
100 25

91 50
92 25 
97 50

102  -  

92 -  
97 75

za rubli 100 
100 
100  
100 
100 
100

4%
5%
5%

M  i e d e ń ,  d n i a  1 0 / 7 .
o ł l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżąoego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16°/, za złr. 100 

» » srebrna „ „ „ 100
» » złota . . .  „ . 100
» ■ I ap. nowa . „ ■ luO

Losy z r. 1854 na 250 złr. a b 2 0 %  za IOO 
.  ■ » 5u0 „ .  ,  300

„ 1860 „ 106 „ „ „ 100

’ *)ez #  oa*e » »„ 1864 bez % pół „ „ 100

OBLIGACYE k o r o n ?  W ĘGIERSKIEJ. 

T W a  złota Da j OOO złr. . za złr. 100 
4% ReI,ta “ pierowa. . . .  i  ,  ioo

m l  o stb -z  18^® w ab lo^fcesc. 100 
5% Obi. w. O p0 100 złr. „ , ioo
pożyczka picm.  ̂ 60 ,  ,  ,  jo o

I  „  L ol? ( I M a - S * )  , .  ,0 0

82 75
83 55

109 20
*9 70

127 75
139 50
140 75
167 75
166 —

99 05
y2 65

108 50
118 25
118 —
119 80

97 75 
89 ?0 
95 — 
93 50 
92 25 
91 60

82 90
83 70 

109 50
99 90 

1 2 8  60 
139 80 
141 50
16o 25
166 50

99 20 
92 80 

198 80 
118 75 
118 60 
120  -

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi z» 100 m. k. 
5%  „ „ „ 10% „ Buków. „ 100 „ „
st% ,  ,  . 7 %  „ Siedm. „ 100 „ „
5% .  i. ,  7 % ,  W ęgier. „ 100 „ „

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI-
5%  Losy Donau-Regulir. z 1870 zs sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ .  1
3% Serbska poi. pr. po 100 fran ., * 1
n -' Losy Tureckie pr.„ 400 „ * » 1

LISTY ZASTAWNE.
, % Bank krajowy galicyjski 

6% Banku hipotecznego galic. 
5% „ bip gai. z 10% pr.

.» ■ » » 40-lei
6 % Zakł. kred. z. w Krak. lh-1

. . , . . 20-1
- ■ » » 36‘ł4'/,% Boden-Credit allgem. ost. 

3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk. 
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5 % Banku austro-węgierskiego
4,/.% „
4% „
4% Banka bip. węg. z premią

101 25 
101 50
101 2 5
102 50

116 -  
104 50 

33 50 
20 50

za złr. 100 91 75 92 25
n * 100 101 40 101 80
n j* 100 99 _ 99 50
Ti « 100 96 50 97 50

n 100 99 75 100 10
» n 100 101 75 102 50
JJ » 100 99 75 100 _
n 160 124 124 50
* n 100 .97 50 98n i» 100 91 25 91 50
n n 100 99 50 100
u Tt 100 103 30 103 70
s» W 100 101 90 102 20
> » 100 99 — 99 30
» 9 100 101 50j

101 75
102 50 
101 75
103 25

116 50 
105 — 
83 80 
20 75

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.
5% Albrechta . . .  na S,»0 złr. za 100 
5% Ferdynanda północn. na  300 „ „ 100
4 9 ,%  Kar. L. Eui z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszycko-Bogum. „ 250 „ „ 100

'o Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
6 Lw.-Czern. * 1884 na 300 złr. „ 100j

4 % Rudolfa "w z ło c ie . „ 200 „ „ 3"0
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3 % Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztuk 
5% Przm .-Łup. 1. Ein. 200 złr. za złr 100
5%  Nordosty . . na 300 „ „ „ 100
0 <fo Moi tws.-Szl. C.-B. 300 „ ,  ,  100

L O S Y .
Kred. d la  handlu i przem. na  100 złr. w.
Klary ..................................

T ow .iegi.D un. ab 10%
K ra k o w s k ie .......................
Otner (m iasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża austr.

» w?g-
R u d o l l a .............................
Stanii lawowBki* , . .
4 1/,%  Tryestyńskie . .

40
100
20
4"
10
5

10
20

100
50

a. 
m. k. 
w. a. 
w. *■ 
w. a 
w. » 
w. a. 
w. a. 
w. ai 
m. k. 
w. a

phwa żądają

100 100 40
106 25 107 —
100 56 100 70
100 40 106 80
82 30 82 60
91 — 91 20

119 — — —
99 30 99 60

151 50 151 75
160 — 100 50
99 _ 99 40
74 80 75 10

175 75 176 25
43 25 44 —

112 50 — _
17 75 18 25
42 50 43 50
14 80 15 _
8 90 9 20

17 75 18 50
24 __ 24 75

132 50 133 50
68 — 68 60

100
160
209
200
600
100
200
200

Bankveri .n W iener . . . ,
Kredyt, dlu handlu i przem. , 
K reditH nk węg. allgem. . , 
Laenderbank (50 % wpł.) . , 
Austro-wegierskie . . . «
U m o n b a n k ..................................

12-— Galic. Bank hipoteczny . «
5-— Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.79 Alfóld-Fiuma . . .  • “ a 200 zł. 

173*5 Ferdj nanila Połno :n. . ■
10-50 Franciszka Józefa
14 75 Karola Ludwika . • • .
1 3-- LwowsLo-Czermow.-Jassy .
1150 Elżbiety . • • : • ■

7-94 Koszycko-Boguminskie . .
9-50 Rndolia . - .......................
9 - 9 4  S i e d u i i o g r m t e a i e  . . .  .

32 fr Staatseisen^bann państwowa 
7  fr  Lombardy (Siidbahn)

2 1  — Żegluga na Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty ] ełno ważne . . .  z.
20-to F ra n k ó w k i....................................

99 — 
101 25
285 80 
28a 75

95 80 
863 — 

79 25
286 —

1050 
200 
210 
200 
200 
2u0 
200 
200 
2u0 
200 
500

20 -to Jlarkówki 
pół-Imper, ały ros 
Funty szterlingi . 
Banknoty włoskie 
Bobie papierowe .

pełne ważne

ca 100 sztuk

185 50 
2360— 
2 1 1  -  

244 75 
228 50 
238 -  
148 25 
185 75 
184 40 
295 — 
137 — 
461 -

5 89
9

12 20 
10 19 
12 42 
4 )  15 

12a 21

99 60 
101 50 
2 b 6  -

290 25 
96 20 

865 — 
79 75 

288 -

185 75 
2 3 7 0 -  
211 50 
245 — 
229 56 
23“ 25 
148 75
186 25 
184 80 
295 26 
137 25 
463 —

■5 91 
' 9 8c 
12 23 
10 21 
12 47 
49 25 

124 75



4 Nr. 1&6. N O W A  R E F O R M A . Araków 12 Lip aa 1885.

P r o f . R ydel POW IATOW A K A S A  OSZCZĘDNOŚCI
łhi;™ mn. Przy uljcy Gołębiej 1. 3,

jako
m ieszka obecnie przy ulicy F b -  
ryań3kiej 1. 33; ordynuje codzien­

nie od godz. 10 do 12; 
przez sierpień tylko w poniedziałki środy 

i piątki. ss i i 10

1 N Ł E K O
wprost oJ krowy, trzj razy dzien­
nie, obok składu w ęgli ulica Ba­

sztowa 1. 24. 880 1 3

sprzedaje: 4 ł/2 0/o h i s t y  Zastawne,
4 % %  Oblig. pożyczki krajowej z r. 1883,
«»% „ komunalne,

po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje w k ła d k i  na książeczki oszczędności i oprocento­

wuje takowe po 5 od sta rocznie.
865 3 14 D yrekcya.

« x x x > o o o o o o o o o o o c x > o o o o o o o o o o o

O U 1.1 H E  Z D R O W I !
0  Dra w szech nauk lekarskich

1  J a n a  G w i a z d o m o r s k i e g o
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39.

W szelkie w ygody, opieka lokarska, usługa umiejętna.
Cena pokoju od 4  do O złr. w. a.

Bliższe szczegóły  udziela się na żądanie. 554 11 35 ^

d o o o o o o o o ó o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

V. Limanowski
Z e g a r m istr z  w K ra k o w ie ,

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P . Maryi 
poleca swój Zakład zegarm i- 
stn.ow .ki, zaopatrzony w dobór 
zegarków kieszonkowych z p ier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład .agarów  ścien­
nych, pendułowyeh, Ludzików 
francuskich i szkatułek samo- 
grających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol­
skie a rye, z fabryk szwajcar­
skich.

Za ka ldy  nowy zegarek i ze­
gar nabyty u mnie ręczę la i 2.

Przyjm uje wszelkie zamiany, 
reparacye uskutecznia najdokła­
dniej z jednorocznem  zaręcze-
iiiem. 884 1 15

Bona Polka
władająca językiem niem ieckim  i fran­
cuskim , znająca przytem muzykę, po­
szukuje umieszczenia w jednam  z zamo­
żnych domów tak w Krakowie j„k i na 
prowincyi. Zgłaszać się proszę poa adre­

sem: Aida; Eisncr, M ysłowice.
888 1 3

A u a s t a z y  U o l i k
Zegarmistrz w Krakowie, przy ul. Szewskiej Nr. 7,

przygotowany wieloletnią praktyką w  pierwszorzędnych zakła­
dach krajowych i zagranicznych do swego zawodu, otworzył

Skład Zegarów i Zegarków
wszelkiego rodzaju z najlepszych fabryk szwajcarskich i fran- 
cu8kicn. Przyjmuje również wszelkie napiawy i wykonywa 
dokładnie pod gwarancyą. — Eęczy za jak najprzystępniejsze 
ceny, rzetelną obsługę, ścisłe dotrzymanie terminu, oznaczo­
nego przy powierzeniu mu roboty i poleca się łaskawym  w zglę­

dom Szanownej P. T. P ubliczności. 853 2 10

Iwonicz.
Zakład zd ró jown-kąp:elowy (stacya koiei Transwersalnej) o wodach silnej 

szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej, urządzony w edług wszelkieh  
wymagań postępu

otw iera porę kąpielową dnia 20 maja r. b.
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya. 113 16 22

przy ul. Grodzkiej Nr. I, I piętro,
polecają swój największy i najgu- 

stow niejszy

bazar ubiorów męskich,
jak również ogromny wybór ubrań 
d z i e c i n n y c h  najnowszego kroju, 
parasuli, kapeluszy i bie lizny po 

bardzo przystępnych c^nacL 
Towary te sprowadzone z pierwszorzę­
dnych fabryk wiedeńskich, mogą także 
być pobrane na wypłat bez podw yższe­

nia c«n. 882 1 2

Do sprzedania lub wydzierżawienia

M Ł Y N
o 3 kam ieniach, w i»z z gruntem  6 mor­
gów  w Kantorowicach, o r y 4 mili od 

Krakowa, >cd nader korzystnem .
w a ru n k a m i. W  . 'J

Nadto potrzebny jest e k o n o m  pt »k- 
tyczny do gospodarstw a większego. Ka­
waler na w iki ma pierwszeństwo. W ia­
domość w biurze adwokata Dra W łyń- 

skfego w Krakowie. 883 i  3

B. Doskowsbi i Spółka
w P r z e m y ś lu

polecają swój obficie zaopatrzony

SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH,
oraz w łasna

Albumy, pularesy, cygarniczki, scyzoryki.

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich

J< SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie,

poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedwa- 
oiach, aksamitach i materyafacn uo prania,

oraz gotowe
suknie, paletofy, płaszczyki, rotundy, okrycia i ia t ie ty .  

Płaszczyki ala panien w wieku od 8 do l o  lat.
Koronki w ełniane ręcznej roboty.

Zamówienia przyjmuj: i wtyLońeza podług modeli francuhA.zfi w wła­
snej pracowni. 492 i6  ?

Ceny umiarkowane Próbki na żądanie franco.

€ . k . zakład
wodoleczniczy

w Krynicy
pod kierownictwem  Dra Henryka 
EbeiSa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 18

s e t k i  u z n a ń l
W ypróbowanych i za naj­
lepsze nznanych c k. uprz. 
zegarów dostać można je ­

dynie u fabrykanta
W . K ollm era

w  W ie d n iu , 
IX , Servitengasse, 1, 
Pracownia now jd  zega­

rów i napraw. 
Proszę nie mięszać moi ih 
zegarów, które są janane 
s» n.ajlepiej regulow ane i 
wyprjhowana ze zwyeiSj 
nemi wyrobami, z innych 

.tron  zaleeanemL 
347 17 1U0 Cenniki na żądanie darmo.

J

m L. S 424.

L I T O G R A F I Ę
w któro, wykonywają się w sz t lk n  roboty jŁ igu f icz i ie ,  jako (o: 
etykiety, dyplomy, adresy cenniki nagłówki do listów i fa­

ktur, pieczątki, karty wizytowe i ó'ubne etc. etc.

Urządziwszy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy 
wszelkie roboty gustów nie, czysto, szybko i po cenach bardzo 

umiarkowanych. 
jp U  " Wzory ua żądanie franko. "łaC J 614 9 10

Ogłoszenie.

Książki do nabożeństwa, obrazki świętych, różańce.

r g .
g s

sukna
/ różnych kolorach, wy- 
kmpletne obrania męskie, 
obraniem 1 resztke za 
złr. 5 . -  854 1 52

l i .  f e l o r c h  W Sernic.
Niepodobające się przyjmuję napowrót.

Próbki dbrinu I opłatnie

Wszelkie nagniotki,
z r o g o n a c e n i a  s k ó r y  i b r o d a w k i
usuwa .ię  w jak  najkróiszym  ezasie jedynie 
prze* pęalowsnie słynnym, praw dziw , n środ ­
kiem n« n-gniotki K a d l ;  i u e r : «  z Czerwonej 
apte*l w Poznaniu pewnie i b«: bolu. Pudełko 

z flaszka i pęzlem 50 ot.
Na Składzie w Krakowie w aptece W ik to r.

K dyka. 352 16 26

M a g a z y n  p o l a k i
założony w  roku 1863.

Na sezon podróży
p o le c a

J ózef Loserth
swoje składy fabryczne w Wiedniu

VII Stiftgasse 21,
(dom aptekarza); 

filia:
I K arthneriing 17,
(vis-a-vis Hotel Im perial; 

zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, m ianowicie: K F F B l f  
nadzwyczajnej lekkości (system  w łasny  
now y), elegancko i siln ie zbudowane, 
K O S S i  każdej w ielkdści, torby m ę­
skie i damskie, próżne i z urządzeniem  
portmonetki, pugilaresy i różne specya- 
ły  wyrobów skórzanych galanteryjnych  
po cenach stałych, bardzo umiarkowa­

nych. 277 19 20

Dwóch praktykantów
z izdolnioną kwalifikacyą w rachunkach 
i dobrą kunduitą, znajdą zaraz pomiesz­
czenie w handlu towarów korzennych i 
in ięizanym  drobiazgowym w S o k a l u  

A . W .  t o r o t .  8b7 3 *

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

w K rakow ie, ulica £. Gertrudy
zaopatrzona je s t  w

N A G K O B K I
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru  i granitu  wykonane 

w rożnych cenach  pooczawszy od złr.
Przyjm uje się również zamówienia w edług nadesłanych  
rysunków na robuty architektoniczne z piasko­
wca lub wapieńea w łasnych  łomów i na  po&adzki 

różnobarw ne marm urow e lub mozaikowe ogniotrwałe.

Ceny znacznie zniżone.
411 28 40

3 3

o  A m e r y k i .  Agencya polska
Ham burgsko - A m e ry k a ń s K ie j,  z.,Wy  żeglugi
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Now ego  

tygodniowo. —  Bliższych szczegółów  udziela
ulica Deichsirasse Nr. 7 w Hamburgu.

Yorku 2 razy 
J ózef Pastor,

Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 15 ?

C Z I G E L K A
Z B B Ó J L U l ł W I K i

Szczawa al kaliczno - solna, jod zawierająca.
Zajmująca nąjpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so­

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów m inerUnych bałej Eu­
ropy, wyszczególniająca się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. W odzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkali- 
czno-aolnycb szczaw a woda tą ze wszystkich wód mineralnych jod za­
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach żołądka, 
kiszek pęcherza, płuc w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, 
w wolu i we w szystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach  
kiły.

Napełuianie i rozsełka odbywa się  przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych W ęgrzech. Broszury o zdroju gratis.

G łów oy skład rozsyłkowy u :

A . Mu sz y ńs k ie go
w Grybowie, dla Galieyi, Bukowiny, Rumunii, 

i Północnych Niem iec.
Król. Polskiego, Rosy i 

595 9 12

Z drukarni Zwi^zkuwej w  Krakowie.

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w K ra­
kowie podaje do powszechnej wiadomości, iż roboty 
około zburzenia domów pod L .  ^5  I Prz3T P̂ acu Ma" 
tejki i zabrania materyałów i rumowiska, mają się 
rozdać w drodze ofert.

Oferty zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50  
centów należy z dołączeniem wadyum w wysokości 
1 0 % ofiarowanej sumy ryczałtowej, tudzież należycie 
ostemplowanemi warunkami ogólnemi i szczególnemi 
wnieść najpóźniej do 1 2  godziny w południe dnia 20  
lipca b. r. w biurze Sekretaryatu podpisanej c. k. D y- 
rekcyi ruchu, gdzie również bliższe warunki, dotyczące 
zburzenia tychże domów 1 usunięcia rumowiska, co­
dziennie w godzinach od 10 do 12 przed południem  
przejrzane być mogą. ,37722

Kraków, dma 7 lipca 18S5.

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych.

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goeńla,

%  Poleca P. T. Publiczność, elegancko i gustownie wykonane wyroby z L ur-. 

r; sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i m eta lów ,;

jaku to:
cyouchy f cygarniczki,

z bursztynami, fajki piankowe,

wiśniowe, tureckie |jST laski, kije bilardowe 
baoersKie , szachy, arcaby

i z jaśminu, JffljBjA domina itd.

C|’ Wszelkie przybory do bilardów ^ WEpL Wielki w y b ó r  portmonetek.

Kręgle, Kole, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wyaonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
6118 40

Roman Siiberbach
w  K rakow ie

w ykonyw a pokrycia dachów  
łupkiem Śląsku - morawskim, 
angielskim, francuSKim, jak 
również tek tu rą  ogniotrwałą
(papą dachową) po cenach  

najtańszych. 062 2130

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w K  R A K O W I F ,

przy alicy Krupniczej pod Nr. 7
i f  S a m i c y ,  iv dw oM  ioSciiiiiym.

757 5 14 ojznaszony
kilko.na m iidcim l z wystaw t .r c r .jskfch,

fotografuje poafog najnowszych w jnaiazków  
z nadzwyczajną szybkosjią, ODecnie w pierw s: )- 

rzędnycb Zakładach K u u p y  zaprowadzonych, 
Reprodukuje z obrazów m istrza J a  la  Matejki, 
jak  rów niej widoki T atr. Pienin, Szczawnicy i 

Żegies. iwa są do nabycia.

Każdego czasu do najęcia

o ta n  p n  piętro 2 tali« ,
kompletnie odnowione, suche, c iep łe  i 
z pięknym  widokiem, na placu Latar­
nia Nr. 8, w pobliżu pałacyku W go  
Kossaka. Blizsza wiadomość u w łaści­
ciela, ulica Karmelicka Nr. 3 na dole. 
849 3 3 A l. H earteuoc.

K A R O L R A S C H K A
księgarnia, skład nut, obrazów, 
m aieryałów  piśmiennych, ekspedy­
c ja  pism peryodycznych, czytel­

nia i wypożyczalnia nut,
oraz 866 2 6

stM M p i i i v ; pianin
| dawniej J. D elong i Sp.) 

w  T i i f u o w i c  
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 6 lipca  b. r. 
przemiesi swoją aslęgjrnię na plac kuzim erza 
Wielk. u p rzeo iw  dawnego swego lokalu i p 
leca się łaskawym względom Szan. Publiczności.

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod Oambryim*eniu
w domu pod N r 6, przy ulicy M ikołajskiej.

P I W O  pilzueńskie eksportowe i leżak.
P IW O  eksportowe J. A. Johna Synów.

B O K  czyli P o rte r  krajowy 49 ?5 ?
w ienia Zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

¥
Zaproszenie

Dd loteryi miasta Hamburga, gwaranto­
wanej przez państwo, na <* ąguienie trzeciej 
klasy, klore się ma odbyć 29  i 30 lipca b. r., 
daince 4000 wygranych a i  do wysokości 
60,Ób0 marek, przysyłam  za nadesłaniem 
(w noiaeh bankowych, w markach listowych, 
lub za przekazem pocztowym) ceny kupua, 
urzędownie oznaczonej, t. j za 
36.— marek — 21.60 zła. ‘/J los »rygin.>T3
18.— „ — 1 0 .8 0  n ‘/a losu oryg. g B

9 „ — 5.40 „ V ,, * . I  5 '
4.50 „ =  2.70 „ i/. - .  $

wraz z szczegółowym planem ciągnienia. Po 
ciągnieniu przysyła się zaraz listę  wygra­
nych. N wypadek większej wygranej nw.a- 
damia się telegraficznie. Najmniejsza wygra­
na zwraca stawkę.

W ygrane 7 ki. dają  ewentualnie 5 0 0 ,0 0 0  
m are k ,,. specyalnie marę 300,000. 200,000, 
100,000 i t. d., razem wszystkich wygranycL
29.500

Zlecenia pro°zę z w ./« siem zaufaniem 
przesyłać wcześnie, najpóźniej przed 29 Jip- 
ca, pod adregnm ’ 842 2 ?

Carl Anton Meyer,
Hamburg, St. Pauli.

Istniejący od 
r. 1871.

k m  U r o z e m s tó
akuszerka

mieszka obecnie na Kleparzu przy ulicy  
Długiej N r  7.

m u m P j y o a O H
wyrobu

£ . R A U Ł E B A  [
!  aptekarza „ i d  Złotą Stówa" y  Ęrarcwie. p
^  Co wieozór pędąluje się odgniotek, zaraz po R  
■ purws.em lub d< „gn m pędzlowaniu o d -S  

gnioiak st_je się na wszak. ne.». nie- w 
< zułym, po 7 .ob 8 ’’,aiaor po jedno lnb dwu- k

HAirraitl a a J  rw san a wi n A n w lA n rn tiiii J  n Erazowem codzienni m pędzlowaniu, podwa­
żony paznogaiom w yonolzi oały beą naj- 

m uejszego bolu.
C e n a  5 0  ęiijt 15 1 11 I

t.-.jpowiedzialny rządca drukami A. Szyjews. i.


